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O urzędniczych głodo­
wych pensjach pisaliśmy 
już ty le  razy, że społe­
czeństwo n a s z e  je s t aż 
zbyt dobrze poinformowa­
ne o niedoli tych m urzy­
nów odrodzonej Polski.

Państwo nasze zbyt dłu­
go trzym ało się ofiarnością 
urzędnika, aby nadal jesz­
cze tej ofiary od niego bez 
w stydu mogło wymagać.

To też wreszcie w yczer­
pała się ich cierpliwość i 
ofiarność i zastrajkowali. 
P ierw si — urzędnicy po­
cztowi. Najwięcej patrjo- 
tycznie nastrojeni z pośród 
całego ogółu urzędników, 
ale też i najm arniej za 
swe trudy  dla państwa i 
społeczeństwa w y n a g ra ­
d z a n i.

Kogo winić za bądź co 
bądź w wysokiej mierze 
destrukcyjne w życiu pań­
stwowym wydarzenie?

Rząd i ty lko rząd, a o- 
bok rządu sejm. D otych­
czasowa nasza gospodarka 
skarbowa jes t jednym  pas 
mem błędów. Nie umiano 
zorganizować należycie sy­
stem u podatkow ego i kon­
sekw entnie go przeprowa­
dzić, wydatkowano bez ko­
niecznej oszczędności, nie 
umiano zreformować błęd­
nego systemu walutowego 
i doprowadzono w rezul­
tacie do ciągłej dewaluacji 
wa 1 u t y i ustawicznego 
wzrostu drożyzny.

Taki nienorm alny stan 
rzeczy odbił się przedew- 
szystkim  na tych  obywa­
telach  naszego państwa, 
k tórzy  żyją z pensji, z za­
pracowanego codziennie 
grosza.

S tra jk  urzędników pań-
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stwow ych — rzecz wysoce 
naganna sama w sobie 
znajduje ty le  okoliczności 
uspraw iedliw iających, że 
ty lko z zasady można go 
potępić.

Ten stra jk  je s t to groź­
ne m enento dla naszego 
państwa. Jest ostrzeżeniem, 
że tak  nadal być nie może. 
U rzędnik musi mieć za­
pewnione znośne warunki 
bytu, inaczej będzie nie 
przychylnym  sługą, ale n ie­
wolnikiem i wrogiem pań­
stwa. A przecież organi­
zacja państw a na urzędni­
kach się opiera.

W  tym  całym bolesnym 
w ydarzeniu dni dzisiej­
szych jes t przecież kilka 
stronjasnych, o k tó rych  pi­
sać należy.

Oto nie zastrajkow ali u- 
rzędnicy  dyrekcji poczto­
wej Lwowa, aczkolwiek u- 
rzędnicy tej dyrekcji o- 
głosiii solidarność ze s tra j­
kiem; wyszli bowiem z te ­
go założenia, że zarówno 
ich położenie urzędników 
kresow ych, ja k  i obecne 
targi wschodnie każą im 
wytrwać na stanowisku.

Nie zastrajkow ali rów­
nież urzędnicy pocztowi 
Zagłębia. Nasi dlatego, że 
blizkość z jednej strony 
Śląska, z drugiej in teresy  
naszej dzielnicy przem y­
słowej zmuszają ich do 
pracy.

Te fakty mówią same za 
siebie. S tra jk  ma czysto 
ekonomiczne podłoże, a 
choć godzi w in teresy  pań­
stwa, choć jes t m onstrual­
nym zdarzeniem  w naszym 
odrodzonym  życiu pań­
stwowym, nikt z nas nie­
ma prawa rzucić na pocz-



towców słowem potępie­
nia.

ALe ten strajk musi być 
ostatni; państwo musi za­
dbać o byt swego urzęd­

nika; oszczędhość na żo­
łądkach urzędników jest 
bardzo problematyczna i 
bardzo niecelowa.

Bronisław Knołhe,

B rewindykację.
O statnie wiadomości dono­

szą nam, że m inister O lszew­
ski wyjechał do Moskwy, by 
osobiście wziąć udział w na­
radach komisji rew indykacyj­
nej.
. Tutaj trzeba podnieść, że 
wydajność prac komisji rewin­
dykacyjnej w Moskwie i P e ­
tersburgu  je s t bardzo znaczna 
i że jej prace wydają duże 
owoce. Między innymi zwró­
cono nam sporo bezcennych 
dzieł, odnoszących się do na­
szej przeszłości.

Należy nadmienić, że arcy­
dzieło Matejki (bitwa pod Grun 
waldem), około 70 arrasów, 
część ważnych aktów dyplo­
matycznych z XVIII i XIX 

wieku i wiele innych rzeczy 
już otrzymaliśmy, a pertrak ta­
cje o bibljotekę Załuskich są 
na najlepszej drodze. W praw ­
dzie, spotyka nasza komisja 
na duży opór ze strony bol­
szewików i niechętnie zwra­
cają oni nasze zabytki prze­
szłości, a nawet wiadome są 
fakty, że żony dostojników 
bolszewickich chowały arrasy 
przed naszymi urzędnikami. 
Jednak twarda, nieugięta i fa­
chowa postawa naszych ek­
spertów  poszczycić się może 
pewnymi realnymi sukcesami.

Jakże inaczej przedstaw iają 
się prace naszych delegatów 
kom isji r e w i n d y k a c y j ­
nej w W iedniu, gdzie ś.p. A- 
ustrja  skupiła bezcenne dzieła 
sztuki polskiej.

Prócz zwrotu „Rejtana" Ma­
tejki i kilku aktów dyploma­
tycznych małej wartości głu­
cho i cicho o działalności na­
szych przedstawicieli. Te fa­
kty stawiają nas wobec alter­
natywy, albo mamy do stw ier­
dzenia analfabetyzm w tych 
sprawach naszych delegatów 
i w tym wypadku należałoby 
bezwzględnie pociągnąć ich 
do odpowiedzialności i na­
tychm iast odwołać, albo też 
przedstaw iciele naszego rzą­
du w W iedniu, boją się je sz ­
cze teraz narazić Austrji. 
I w tym drugim wypadku du­
ża je s t karygodność naszego 
poselstw a.

, Nasz poseł w W iedniu pan 
hr. Lassota bardzo widać ma­
ło interesuje się tymi spraw a­
mi, które bądź co bądź po­
siadają pierw szorzędne zna-

(Md o imp.
106.

— Sądzisz go więc być 
zdolnym do podobnej nik- 
czemności? Do opuszczenia 
ciebie, tak dobrej, pracowitej 
dziewczyny, której jedynym  
błędem  było, żeś go nazbyt 
kochała... Do opuszczenia swej 
własnej córki?...

— Niestety! jestem  pewną, 
iż gotówby to uczynić...

— Za zbyt c z a r n o za­
patrujesz się na wszystko, 
biedne me dziecię—ozwała się 
zakonnica. — Bądź cierpliwą... 
nie trać wiary i odwagi! G dy­
by  cios podobny w ciebie u- 
derzył, przybywaj tu, do ku­
zynki Anieli, ona ci dopomo­
że, pocieszy ciebie, a w tedy 
nie pozostaniesz bez wsparcia 
i opieki!

— Ach! jak  jesteście dobre- 
mi obie! — zawołała ze wzru­
szeniem Joanna. — Jesteście
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czenie. Jeżeli teraz nie wy­
zyskamy nadarzącej się spo­
sobności, n a t s d y  bezcenne 
dzieła, odnoszące się do na­
szej przeszłości, gotowe są 
przepaść na zawsze. W idzie­
liśmy jak  włosi bez pardonu 
rewindykowali swe zabytki z 
W iednia i innych m iast a- 
ustrjackich.

My posiadam y również kla­
uzulę w traktacie St. Germain, 
która pozwala nam docho­
dzić naszej własności i żądać 
bezwzględnego zwrotu, a jed ­
nak bardzo mało się słyszy 
o rewindykacji dzieł polskich 
z A ustrji.

Najwyższy czas, by zająć 
się tą sprawą. Austrja, której 
losy obecnie się rozstrzygają, 
która gotowa zniknąć jako pań­
stwo samodzielne, łatwiej wy­
dałaby nasze dzieła, aniżeli 
państwo sukcesyjne.

A. Willner.

Wieści walne.
(Z pism i d ep esz w czorajszych).

— „Petit Parisien" donosi 
z A ten, że król K onstanty w 
nocy opuścił potajemnie A te­
ny i uciekł w niewiadomym 
kierunku.

— 7 b. m. wyjechał do Pa­
ryża szef sztabu, gen. S ikor­
ski, żegnany uroczyście na 
dworcu w W arszaw ie przez 
władze wojskowe.

— Z powodu dłuższego 
pobytu ministra Chodźki w 
Genewie tymczasowo mini- 
sterjum  zdrowia powierzone 
zostało podsekretarzow i stanu 
dr. Bujalskiemu.

— „Dailly Expres" donosi, 
że grupa bankierów angiel 
skich oświadczyła gotowość 
udzielenia A ustji pożyczki 'w  
sumi 20 do 30 miljonów fun­
tów szterlingów. Pokryciem 
pożyczki miałyby być docho­
dy celne.

— Z K onstantynopola nad­
chodzi wiadomość, że armja 
grecka cofa się w pośpiechu 
W  Sm yrnie oczekują okręty 
transportow e, które mają za­
brać na pokład rozbitków ar- 
mji greckiej.

— Program  pobytu naczel­
nika, państw a w Rumunji zo­
stał zmieniony. Naczelnik pań­

stwa uda się, omijając Buka­
reszt, w prost do Sinaji i bę­
dzie gościem króla F erdynan­
da na zamku Polesze gdzie 
zabawi 3 dni.

— Pełnomocnik polski p. 
Kazimierz Olszowski i pełno­
mocnik niemiecki p. Stockham 
mer przybyli dnia 5 b.m. do 
Drezna i przystąpili natych­
m iast do ułożenia program u 
prac. P ierw sze posiedzenie 
plenarne odbyło sie w dniu 
6 b. m.

Z ligi narodów
Genewa, 9 września.

Robert Cecil w mowie swej, 
dotyczącej sprawy m niejszo­
ści narodowych, jaie poruszył 
zupełnie atu sprawy Małopol­
ski wschodniej, ani spraw y 
Wilna. Niespodzianie, wbrew 
intrygom  ukraińskim, mowa 
miała charakter życzliwy dla 
Polski

Tego samego dnia po p o ­
łudniu wyjaśniał sprawę au- 
strjacką kanclerz austrjacki 
ks. Seipel. W rozmowach z 
dziennikarzami oświadczył ks, 
Seipel, że jeśli A ustrja w naj 
bliższym czasie nie otrzym a 
od ligi narodów wydatnej po­
mocy, będzie się musiała przy 
łączyć do W łoch lub Nie­
miec.

Wojna grecko-turecka.
Konstantynopol, 9 września.

Pochód turków trw a w dal­
szym ciągu. W edług donie­
sień Havasa z Konstantynopola 
T urcy wzięli pod Uszakiem 
do niewoli dwóch greckich 
dowódców armji, dwóch ge­
nerałów, 400 oficerów i 10000 
żołnierzy. Również obiega 
pogłoska, że kemaliści Swzięli 
do niewoli naczelnego wodza 
greckiego Trikupisa."3

W  kołach 'greckich zape­
wniają, że Anglja powzięła 
sama inicjatywę interwencji w 
sporze grecko-tureckim, która 
miałaby na celu zawarcie ro- 
zejmu. Grecy jednak wyklu­
czają absolutnie możliwość ro 
zejmu lub rozpoczęcia roko­
wań pokojowych z Turcją, 
jeżeli Turcja stawia jako w a­
runek zwrot A drjanopoia oraz 
części Fracjk położonej na po 
łudniowo-zachód od rzeki Ma- 
rycy.

prawdziwemi aniołami rodzi­
ny! Słusznie was tak nazywa­
ją. Gdy jednak złe je s t do 
niewyleczenia, nie pom ogą 
w tedy nawet i aniołowie!

XX.
— Bez rozpaczy i zwątpień 

moja dobra Joanno ..—mówiła 
Aniela. — Paw eł Beraud je s t 
moim krewnym... Mam w szel­
kie prawo pomówić z nim 
otwarcie! użyje jednak tego 
prawa w ten sposób tak dy­
skretny, iż nie domyśli się on 
że mi wyraziłaś swoje cier­
pienia i obawy. Zobaczysz, 
że wszystko to się zmieni. A 
skoro będziesz szczęśliwą, po ­
dziękujesz mi za pomoc w tej 
sprawie. Będę czyniła w szyst­
ko, aby otrzymać skuteTc po­
żądany.

Joanna uścisnęła rękę córki 
bankiera.

— Dzięki ci, kuzynko—w y­
rzekła—nabrałam odwagi.

— Nie trać nadziei... proszę 
cię o to.. A teraz przystąpm y 
do obejrzenia mej sukni.

dzia! wojsk powstańczych ata- 
mana Orjews. Oddział ten skła­
dał się z 52 ludzi, 52 koni i 3 
karabinów maszynowych. Pow­
stańcy cofnęli się z pod Win 
nicy, a ustawicznie osaczani 
przez wojska bolszewickie zmu­
szeni byli przejść Zbrucz i sta­
nąć na ziemi polskiej. Stacza­
jąc po drodze walki wreszcie 
pod Husiatynem musieli wejść 
w otwarty bój. w czasie któ­
rego, zdziesiątkowani ścigającą 
ich konnicą bolszewicką, koło 
Husiatyna wyrżnęli wszystkie 
posterunki bolszewickie. Woj­
ska polskie oddział ten rozbroi­
ły i w niedzielę rano powstań­
ców odstawiły do obozu

Rzecz naturalna, że wypadek 
ten zaniepokoił nasze władze. 
Początkowo nie zorientowano 
się w sytuacji, gdyż posterunki 
mylnie poinformowały o jakimś 
napadzie bolszewickim, oraz o 
najściu kilku dywizji bolszewic­

kich na Małopolskę Jednak 
komendy naszych wojsk szybko 
poczyniły wszelkie zarządzenia 
abynatychmiast rozbrajanej, rze- 
chodzące na stronę Polsk woj 
skowe formacje powstańcze Zaj 
ścic pod Husiatynem zaniepo­
koiło ludność wzdłuż Zbrucza 
W  niektórych wsiach i miastecz­
kach, położonych na pograniczu, 
ludność poczęła skwapliwie pa­
kować swoje rzeczy i wszelki 
dobytek, uciekając w popłochu 
wozami na zachód. Popłoch ten 
wzmógł się jeszcze więce w 
niedzielę, gdy przez Zbrucz 
przebojem przechodziły dalsze 
formacje powstańcze, Te jednak 
zaraz spotykały się z wojskiem 
polskim, które na miejscu prze 
prowadzało rozbroienie.

W edług relacp rozbrojonych 
powstańców, oczekiwane są dal­
sze oddziały, które równ eż nie 
będą mogły na Ukranie u trzy­
mać się na swych stanowiskach.

W raju paskarzy i szulerów.
Sopot, 7 września.

Had Zbruczem 
toczą się walki*

Oddziały powstańcze przeszły 
granicę

Lwów, 7 września.
W sobotę o godzinie 6 rano 

przeszedł przez Zbrucz pod Hu­
siatynem na naszą stronę od-

W ydobyto suknię z muśli­
nowego nakrycia, w jakiem 
przyniesioną została. W ykoń­
czoną była z taką starannoś­
cią, jak  gdyby została odro­
bioną w pierw szorzędnym  m a­
gazynie.

Aniela, wielce zadowolona, 
zapłaciła należytość Joannie, 
a zwracając się ku jej m aleń­
kiej córeczce i kładąc w ró­
żowe paluszki dziewczynki bi­
let stufrankowy, wyrzekła:

— Przyjm  to, drogie dzie­
cię; niech ci mateczka kupi 
nową. ładną sukienkę.

— Ach! jakżeś dobrą, ku­
zynko...—szeptała Joanna.

Anna ucałowała rękę Anieli, 
która, pochyliwszy się ku dziec 
ku, mówiła zcicha:

— Bądź grzeczną, drogi 
aniołku... kochaj zawsze swą 
mamę...

— O! ja  ją  kocham... bar­
dzo kocham! — odpowiedziała 
dziewczynka, biegnąc ku mat­
ce z uściskiem.

— Biedne, kochane dziecię...

Sopot się bawi najlepiej w 
nocy. Nerwy, rozstrojone w 
jaskini gry, mają się pono u- 
spokoić w kabaretach. P rzed­
stawienia w nich rozpoczynają 
się około północy; program y 
właściwe kończą się już co- 
praw da o godz. 3-ej w nocy, 
lecz po nich zaczynaja się pro­
gram y „niewłaściwe", wtedy 
mianowicie, gdy artyści łączą 
się z publicznością i wspólnie 
tańczą, śpiewają, a przede- 
w szystkim  piją, piją i piją.,, 
bez miary.

Dwa główne kabarety są 
czysto rosyjskie.

Jeden z nich ma nieco za­
gadkow ą nazwę „Srembar".

O powiadają o tym barze róż­
ne historje. Mają tam podobno 
usługiwać przedstawiciele a- 
rystokracji rosyjskiej ze zna­
nych rodów—-dla chleba. T rud­
no to sprawdzić — nie można 
wszak żądać paszportów.

Ale ma to specjalną ponętę 
dla gości żydów z podejrzanie 
wypchanymi portfelami, którzy 
wołają po nazwisku:

— Książę X., proszę mi po­
dać jeszcze butelkę szampana!

K abarety są obliczone na pu­
bliczność, która nie liczy się 
z groszem. Są dla nich homa­
ry  świeże, ananasy i brzokwi- 
nie, mrożone w szampanie, 
winogrona, cukry, lody w p ło ­
nącym ponczu.

A publiczność? W  tych ka­
baretach rosyjskich musi być 
publiczność, która zna ten ję ­
zyk. Przeważnie więc żydzi. 
Przy lepszych stołach i przy 
butelkach w barze—bolszewi­
cy. W  gdańskich nowiutkich 
garniturach, z gwiazdą bolsze-

—mówiła młoda m atka—jedy­
ny skarb mój na ziemi!

— Do soboty zatem, Joan­
no... Zobaczymy się w rne- 
rostw ie i kościele.

—■ A  na uczcie weselnej nie 
będziesz, kuzynko?

— Owszem  będę... I tam 
to właśnie chce pomówić z 
Pawłem  Beraud.

— Ach! oby on się tylko 
nie domyślił... S trasznie się 
tego obawiam.

— Bądź spokojną... roztrop­
nie rzecz tę poprowadzę, . Do 
widzenia zatem... nie trać od­
wagi.

Tu, uścisnąwszy rękę ubo­
giej krewnej, ucałowawszy 
małą Linę, co i siostra Marja 
uczyniła zarówno, rozeszły się 
z sobą.

— Biedna kobieta! — wyrze­
kła zakonnica po odejściu J o ­
anny .— T y  nieraz mnie zapy­
tujesz, Anielko, dlaczego w 
tak młodym wieku wyrzekłam 
się uciech tego świata i cał­
kiem się Bogu oddałam? Otóż

wicką w klapie; na grubym 
palcu sygnet z wyrżniętym na 
kamieniu świecznikiem Salo­
mona...

Dostojnicy sowieccy w S o­
pocie nie liczą się z groszem. 
Uciekli na wypoczynek z miast, 
zasłanych trupam i ludzi, zmar­
łych z głodu i — po zrab- 
niu cerkiewnych skarbc 
rzucają pieniądze na grę, s 
pana i wszelkie uciechy.

W chodzi na estradę śpit 
rosyjski i zawodzi, iż nie r , 
na żyć bez szampana i c 
cyganów...

W zruszony dostojnik 
wiecki o sępim obliczu 1 
nieść koszszam pana dlachć 

—Ale oryginalne francus 
Dziewczyna w kostjumie 

gańskim obnosi róże. Nie m 
na nie kupić. Sam a przyp 
Bierze za nie setki i tysu 

Płynie szampan i płyną i 
ljony. Skąd ci goście nq 
mają krocie m arek niemi' 
kich, wyrzucanych przez j t  
ną noc? Na to odpowie nr 
drożyzna mięsa, cukru, spad 
m ar k i polskiej, zwarjowa 
kurs dolara czy funtów. C; 
zgraja waluciarzy, paskarzj 
pośredników tuczy się pote 
i męką ludności, aby mieć ? 
ruletę, szampana i kochanki 
Sopocie.

Kończy się program. Jaz 
banda zachęca do tańca.

Pijane grono tańczy po r  
żach, wśród przeWróconyt 
stolików. I—pije dalej.

Czyjś głos zawodzi:
— My nie możem żyć be 

szampańskiego...
Nagle dostojnik sowieci 

każe grać m arsza żałobneg:

dlatego, żem poznała nawskro 
to życie... poznałam, iż on 
składa się z samych zawodów 
rozczarowań i błędów. Odds 
na Bogu, mam spokój zupel 
ny, niezamąconą radość i głę 
bokie ducha zadowolenie. Mo 
gę opatrywać rany drugich 
nie potrzebując własnych za 
gajać, ponieważ zranioną by 
nie mogę.

— To prawda siostro Ma 
rjo... W eźm iem y zatem po 
opiekę Joannę.

— Uczynimy to... — odparł 
zakonnica; —• czyż jednak zdo 
łamy uleczyć boleść, krwa 
wiącą jej serce? O! jak  strasz 
nemi są nędze ludzkie!... a na 
dewszystko te ciężkie nędz> 
moralne! Biedne to dziewczę 
miało naturę szczerą, uczciwr 
i duszę czystą... Była przez 
naczoną na zacną matkę ro 
dżiny, poważaną i szanowaną.

D. c. n.



I w takt tego marsza pijane 
pary t a ń c z ą  fox-trotta. Im 
wszystko jedno...

Duszno. Powietrze dławi.
Otwiera ktoś drzwi na o- 

ścież. Od morza płynie ostry, 
chłodny wiatr. Pijane grono i- 
dzie tańczyć na piasku.

Świta. Księżyc rzuca jeszcze 
srebrne blaski na toń morską, 
coraz bledsze, bo wynurza się 
potężnie czerwień wschodzą­
cego słońca i oblewa purpurą 
fale.

Dostojnik bolszewicki z bu­
telką szampana w ręku wpa­
truje się w krwawe wody.

Może mu się przypomniał 
Kronsztad, gdy spływał krwią 
pomordowanych oficerów? Mo­
że purpura wód Bałtyku rzu­
ciła mu obraz zalanych krwią 
niewinnych ofiar lochów czre- 
z wy czajek?

Kilka par przechyla się przez 
balustradę pomostu...

Słychać głos:
— Ja ęi mówiłam, Regina, 

ty nie musisz pić tyle szam­
pana, bo masz potym morską 
chorobę...

Policjant niemiecki spokoj­
nie spogląda na pijane pary, 
plugawiące cud wschodzącego 
słońca.

Z kasyna, czynnego przez 
cała noc, co chwila wychodzi 
jakiś gość. Z miny widać, iż 
nie wie, za co będzie grał 
ju tro ..

Może to słynne już kasyno 
niedługo przestanie istnieć... 
Daj to Boże!...

Ze świata.

ICZHOSfrO

Kto ze starego  nowy kapelusz
n i e c h  p r z y n ie s i e  113 tli. HifillliSCkti 10,
g d z ie  p r z e f a s o n o w u ją  k a p e lu s z e  
d a m s k ie  f i lc o w e ,  p i lś n io w e ,  m ę s k ie  
o r a z  s z ty w n e ,  c z e g o  n ig d z ie  n ie  

p o t r a f i ą  z ro b ić .  :-:

U W A G A :  N a d e s z ły  f o r m y  n a  
z im o w y  s e z o n .  S o s n o w ie c ,  u l ic a  
N ie m ie c k a  N r. 10.
2193 Ziiberglajt.

Z  powodu zmiany interesu

:!o sprzedania
d u ż y  w y b ó r  o b u w i a

własnego wyrobu, po cenach 
znacznie zniżonych. Sosnowiec 

ul. Orla 9 , W . Trela. 3407 2 1

Świdry spyrałowe
(Spiralbohrer S.S.) 

w wszystkich dymensjach 
dostarcza:

„ P R A C  A “
Tow. z ogr. por. 

Katowice, ul. Shenkendorfa 2 . 
Telefon 2677 . 235a

Choroby wszelkiego 
rodzaju, k tó re  przez 
m edycynę nie mogą 
uleczyć, leczę w k ró t­
kim czasie przez mój 
osobliwy magnetyzm.

M ^ g Q e i o - p a t h
Mysłowice, ul Piaskowa 

Nr. 48.
G o d z . p r z y j ę ć - o d  8 - e j  r a n o  
d o  1 2 -e j i o d  3 e j  d o  6  w ie c z .

TH SANTURA.

Pasani! knhlmki
wykonywa wszelkie roboty w za­

kres kuśnierstwa wchodzące: 
fu ra męskie i damskie, żakiety 
karakułowe i fokowe, lisy, różne 
kołnierze i mufki podług najnow­
szej mody Reperacja przeróbki 
i futrzane czapki uskutecznia się 
s z y b k o  i starannie po cenach 
xx xx przystępnych. xx xx
M. ROZENTAL, Sosnowiec

M edizejow ika 8, p ss ta r. 2301

n
:> <:

Wielka niesprawiedliwość. W
małym mieście normandzkim 
podczas uroczystości rozda­
wania nagród w liceum miej­
scowym, profesor, któremu 
władza szkolna powierzyła 
wygłoszenie mowy okoliczno­
ściowej, zaczął ją od przypo­
mnienia zgromadzonej publi­
czności i uczniom legendy o 
Prometeuszu: „Wszyscy zna­
cie tę legendę i wszyscy współ­
czujecie straszliwym mękom 
Prometeusza, ale nikomu z 
was — mówił dalej — nie 
przyjdzie na myśl litować się 
nad losem nieszczęśliwege sę- 
ia, który przez lat dziesięć 
ysięcy nie jadł nic prócz wą- 
roby. j e s t  to wielka niespra- 
viedliwość. Tak samo, przyby- 
vając tutaj w dniu rozdania 
lagród, myślicie wszyscy ze 
niecierpliwieniem, że będzie- 
ie musieli wysłuchać nieuni­
knionej mowy okolicznościo­
wej; ale nikt nie pomyśli o 
towaniu się nad profesorem, 
tóry musi ją  zredagować 
wygłosić".

W ygoda dla pań!
Na sezon  jłs ien n y  i zim owy 1923 r-

H a s t j u m y ,  p u l  ta, f u t r a
podług najnowszych fasonów z własnych i powierzo­

nych materjałów wykonywa punktualnie i starannie

Firma I. BARK i A. IL1JIMIII
BĘDZIN, tul, 3-go Maja Ns 3. 2 2 1 2  2 - 1

Na składzie wielki wybór najnowszych materjałów, 
— pluszu, futer i gotowych okryć damskich. — —

□

=**- Na nadchodzący sezon!
Znany hurtowy i detaliczny skład  

artykułów galanteryjnych

V N  S J M E C
ul. Modrzejowska Jsfa 26

19a  s t i o n  j e s i e n n y
wełniane żakiety, bluzki, trykotaże, pończochy, 
rękaw iczki, bieliznę damską, m ęską i dzie­
cinną, oraz wszelkie artykuły  galanteryjne w 
wielkim wyborze i najlepszym  gatunku po ce­

nach przystępnych.
2110

BUCZHOSUH
fiołki wybór gotowych kołdor 
'siewanych pierwszej pracow- 
1 w Sosnowcu, Piłsudskiegó 44. 
rzyjmuje również do przera- 
ania stare kołdry na nowe de­

senie francuskie.

Zatwierdzone przez Min. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ.

h u k k  k u r s y  HANDL
T Kokowskiego i K. Stattlera w Będzinie.

Z a p is y ,  p r z e d ł u ż o n o  d o  15 w r z e ś n ia  r .b .  w łą c z n ie ,  p r z y jm o ­
w a n e  są  w  S e k r e ta r j a c ie ,  B ę d z in ,  S ą c z e w s k a  21, c o d z ie n n ie  o d  
g o d z . 5 -e j d o  8 - e j  w ie c z ó r .  L e k c je  r o z p o c z n ą  s ię  d n . 18 w r z e ś ­
n i a  r .b .  i p r o w a d z o n e  b ę d ą  p r z e z  n a u c z y c ie l i - s p e c ja l i s tó w  w  o d -se  

m  p o w ie d n io  u r z ą d z o n y c h  s a la c h  w y k ła d o w y c h .  3 3 9 6  K
   H E

Kraków, Grodzka JA 60. ^
P . T . W o js k o w i ,  U rzędn icy  
i o s o b y  z  p r o w in c j i  p r z y g o ­
to w u ją  s ię  s z y b k o  i d o ­
k ła d n ie  d o  matury i w s z e lk ic h  
e g z a m ,  w  z a k r e s ie  sz k . ś r e d .  
i s e m . n a u c z ,  z a  p o m o c ą  m ie ­
s ię c z n y c h  w y k ła d ó w , p i s e m ­
n y c h .  JEDYNA INSTYTUCJA. 
I n f o r m a c je  i p r o s p e k t a  d a r m o . 
Na odpowiedź za łączyć  znaczki.

AJNOWSZE ŻURNALE MÓD
1 sezon jeeinnny ł zimowy 1922.2! 

już fladeszły do firmy; 3388
1 ANDAU, Kraków, św . Krzyża Ift 5. 
Sprsedaż caąściotra i  hartowna.

ł

TYGLE S  OGNIOTRWAŁE
Z N A N E J  F A B R Y K I

DON AU — TIEGELWERK
POLECAJĄ WYŁĄCZNI PRZEDSTAWICIELE

KRZYSZTOF BRUN i SYN
W W A R S Z A W I E

PLAC TEATRALNY FII.JA: Daniłowiczowska 9.
2 1 3 8

CENNIKI i OFERTY NA ŻĄOANIE

m

XorzfstBjeie z okazji na rok 1923! * * f
Jeżeli zamówić kostjum lub palto, to najmodniejsze fa­
sony i najlepsze wykończenia po cenach przystępnych 

można dostać w pracowni 2 1 5 3 — 2 1 - 3

M. Wajss, Sosnowi-c, ul. Modr*ejowska 35.
Na składzie duży wybór materjałów krepowych i an­

gielskich na palta i kostjumy oraz dodatki. | | |
 - w

Z A W I A D O M I E N I E .
Z dniem 9 b. m. będzie otwarta Koncesjonowana 

Szkoła Tańców pod kierownictwem słynnego baletmistrza 
Karola Wrzaszcza, kierownika szkół zagranicznych, w 
Berlinie i Wiedniu. Lekcje odbywać się będą przy ulicy 
Piłsudskiego w Sosnowcu w sali Związku Kolejowego. 
W pisy  przyjmuje się codziennie od 7 do 9 wieczorem 
oraz wszelkich informacji udziela się w sali Związku K o­
lejowego vis-a-vis „Isicry" z  poważaniem

Karol Wrzeszcza.2 2 4 9  3  — z

P  A  m  I £  i P  A  88 O W  I E !
Chcecie się ładnie ubierać to przekonajcie się tylko w firmie

„ El E f i M i W  P«ł ui- Modrzejowskiej 15, wejście 
„ u  n ftr  P- n. „ E L E oA nłu  z ulicy Targowej 15, I piętro front
wnowootworzonej pracowni ubiorów damskich, męskich i wszel 
kich robót futrzanych, która wykonywuje zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów podług ostatniej mody. Ceny nader 
niskie. Pracownia posiada wielki wybór towarów krajowych 
i angielskich. Uważajcie na nasz adres!
Uh Modrzejowska 15 wejście z ul Targowej I piętro front.

Stow arzyszenie Kupców Polskich w Dąbrowie -  Górn. s
o tw ie r a  z  d n ie m  18 k w ie tn ia  r .  b.

URSY HANDLBWO-BtlCHALTERYJNE
p o d  k ie r u n k ie m  p r o f  L u d o m ir a  F a b r y c e g o .  K u r s y  w z ię ły  s o b ie  z a  
c e l  g r u n to w n ie  k s z ta łc ić  m ło d z ie ż  w  z a k r e s i e  h a n d lo w o  p r z e m y ­
s ło w y m , d a ją c  k r a jo w i  lu d z i  w y k w a li f ik o w a n y c h .  W y k ła d a ć  b ę d ą  
s i ły  n a u c z y c ie f s k ie  p i e r w s z o r z ę d n e .  Z a p i s y  p r z y jm u j e  j u ż  k a n c e -  
l a r j a  k u r s ó w  w  D ą b r o w ie - G ó r n .  u l. K r. S o b ie s k ie g o  N r. l f S t o w a r z y -  
s z e n ie  K u p c ó w )  o d  g o d z . 9 —12 w  p o ł.  i o d  1— 5 w ie c z .,  u d z ie la ją c  
p r z y  t e i n  w s z e lk ic h  in f o r m a c j i .  L ic z b a  m ie js c  o g r a n ic z o n a .  L e k c je  

r o z p o c z y n a ją  s ię  18 b . m .

§SHŻDW CHORY
u którego zawiodły lekarstw a i który nie w rócił jeszcze do zdrowia, niechaj wy­
próbuje mój osobisty magnetyzm. W czasie 15 letniej praktyki miałem już  duto 
wielkich wyników. ft a życzenie leczenie elektryczne podług profesora W. Scheifera, 
profesora honorowego przy szkole zawodowej dla magnetyzmu i masażu w Paryżu. 
Z świadectwem dobrego leczenia, przytaczam kilka dobrowolnych listów  dziękczynnych.

TH. SANTURA, M ysłowice, u lica  P iaskow a Nr. 4 8
egzaminowany magnetópata szkoły państwowej w Nowym Jorku.
--------------- Uznany m istrz m iędzynarodowego orderu okuitycznego G r a la .-------------

Przejmuje od godz* 9—12 i pół i od 3—6 popołudniu.

L i s t y  d z i ę k c z y n n e ,
P. Santurze dziękuję za wyleczenie mojej eórki z wyrzutów skórnych.

Widemanowa,
Ludge, Dordmund 1. 1 1 . 12.

P . Santurze! Cierpiałam ciężko na żołądek, magnetyzowanie uleczyło mnio 
w krótkim  czasie. Z poważaniem

Elżbieta Cremer
W anne/flfestfalja.

Pana Santaree dziękuję za wyleczenie mego syna, k tó ry  był chory na p ła ­
ca, a przez pana leczenie wyzdrowiał. Michał Feliński Z Ż O U ą

Beklinghausen/W estfajja *, 12 1913 
Panie Santorze! Serdecznie dziękuję za pomoc mi udzieloną. Cierpiałem 

półtora roku na Ischias. W szystkie lekarstw a zawiodły. Pana leczenie mnie całko- 
wiaie uzdrowiło. Z usanowaniem

Mikołaj Schmidt
Wiedeń Austrja 1. 10  1913.

Panie Santorze! U pozostałości z odciętej nogi nie goiła się rana. P rzy ­
padkiem poznałem p. Santnrę. Po trzyrazowym magnetyzowaniu zagoiła się rana zu­
pełnie. B irdzo mogę p. Santnrę polecić. Z poważaniem

Friedel Gelhaussen
Oberhausen nad Renom 1. 1 1917.

Panie Santurze! Zabiegom Pańskim pełnym poświęcenia oraz um iejętnością 
udało siś Panu córce mojej wrócić św iatło  i  azro k , za co Panu serdeoznie w dzięcz'
ny jestem , i  w potrzebie tylko siś do pana udam. Z powżaaaiem

W ilhelm Pape
2332 Oberhausen 24. 3. 914.

KAŻDE OLA I08PERITY I, STOIABYSZEII CHKE- 
K J A iW S I ,  S E J U ld t ,  K Ó Ł E K  10LIICZYEH

J

JEDYNA KOOPERATYWA 1537-5-1 
W ŁODZI, ANDRZEJA 3. 

TO W A R ZY STW O  W SPÓ ŁD ZIELC ZE

,SKLEP BŁAWAT NY"
Handlu towarami bławatnymi

*■ rzedstawicielstwa fabryk łódzkich i innych. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna!

materjałów, wełnianych, połwełniaoych, po 
Scielowyelt, towary garniturowe męskie i 
damskie, batysty etaminy 1 1  d.

Wysyłamy na żądanie próby załatwiamy pocztowe 
obstalunki solidnie i szybko. 

Kooperatywom chrześcjańskim dostarczamy towary 
i t a  k r s d y t .
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SYNDYKAT ROLNICZY KALISKI, Sp.
C E N T  R A L A  w  K A L I S Z U

F I L  J E :  Blaszki, K o in , Sieradz, Turek, Słupca, Uniejów.

w ©pmt&wkii destaroxa
mm potraw  by Z w iązk ów , 8 a o p » r » « y w  i P r z e m y s łu

z l e m n i D k i  z l R o a e  u  s p a u r a a p n  g a t u n i s
„—_----------  a także

3398 zboże oraz wszelkie ziemiopłody w ładunkach wagonowych.
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o korounalnvm podatku  od broni palnej i p r a w a  polowania.
Na zasadzie art 17 Dek,retu o tymcza- owej ordynacji  po­

wiatowej. art 8 dekretu o skarbowości Powiatowych Związ­
ków Komunalnych oraz uchwały Sejmiku Będzińskiego z  dnia 
23 majar. b, wprowadza się ninieuszym następujący statut o po- 

I datku od br ni palnej i prawa polowania w obrąbie pow Bę- 
‘ dzióskiego, z wyłączeniem  miast Sosnowca Będzin?; Dąbrowy 
j i Zawiercia, które działają o własnych statutach

Art. 1. W szyscy mieszkańcy pow. Będzińskiego za  wy­
łączeniem mieszkańców miast wydzielonych: Sosnowca B ęd z1 
na, Dąbrowy i Zawiercia, uzyskujący pozwolenie na krótką 
brop palną, długą broń palną (myśliwską) i pozwolenie na pra 
wo polowania płacą na rzecz Powiatowego Związku Komunał 
nego pow. Będzińskiego podatek komunalny od każdego uzy­
skanego pozwolenia bez względu na to, w jak m okresie roku 
pozwolenie wydano

Art 2. W ysokość podatku wynosi:
a) od broni palnej krótkiej . . . .  mk. 500.—
b) , ■ , „ długiej (myśliwskiej) . „ 1000 —
c) prawa na polowanie na ter. dzierżawionym ,, ! f 00.—
d) , .  „ . » ■ » * własnym . „ 10000.—

Art. 3. Podatek kcmunalnv winien być wnoszony do Po­
wiatowej Kasy Komunalnej w  Będzinie, kwit z u szczonego  
podatku winien być przedstawiony przy odbiorze pozwolenia 
na broń wzgl, pozwolenia na prawo polowania.

Ar). 4. W olne od podatku na rzecz Powiatowego Związ­
ku Komunalnego pow B ęd ziń sk ego  sa pozwolenia wydane na 
broń palną krótką dla urzędów i instytucji państwowych i sa 
morządówych oraz dla urzędników państwowych i samo • 
rządowych.

Nadto od podatku od broni długiej zwolniona jest służba 
leśna.

Art 5. N iew niesienie podatku w terminie określonym w  
w art. 3 spowoduje ściągnięcie tego podatku w drodze eg e 
kucji administracyjnej wraz z  3% zwłoki za każdy miesiąc i na* 
Leżnemi kosztami egzekucyjnemu

Art 6. Statut niniejszy obowiązuje z dniem ogłoszenia 
go w gazetach miejscowych po zatwierdzeniu przez W ładzę 
Nadzorczą.

Jednocześnie traci moc statut, wydany na podstawie 
uchwały Sejmiku z dnia 17 października 1921 r. o podatku od 
pozw oleń na broń palną krótką, myśliwską i prawo polowania. 
Będzin, dnia 7 września 1922 roku

Przewodniczący Sejmiku 
(—} A. Trzciński. 

Zatwierdzone reskryptem Min. Spraw Wewn. z dnia 16 
lipcą r b L. Sz 2564 przy zawiadomieniu W ojewództwa K ie­
leckiego z dnia 26 lipca r b L. Sm 1800.4.IV.

P o k o ju  z k u c h n ią  p o sz u k u ję .  Dą-jiłfj 
i b ro w a ,  a p te k a  K asy C h o ry ch .  S?! 
A n ton i  W iśn ie w sk i .  2324-1

Za m ie n ię  p okó j z k u ch n ią  w  R ęd z i  Ę : 
n ie  n a  ta k ież  s a m e  m ie sz k a n ie  

w  S o sn o w c u .  W ia d o m o ś ć  „Tskra".
2325-1

Po sz u k iw a n y  p okó j u m e b l o w a n y  
w  ś ró d m ieśc iu .  Ł a s k a w e  z g ł o ­

szen ia ,  m a g a z y n  b ł a w a t n y  L u d w ik  
F in k e łs te in ,  M o d r z e je w s k a  17

2364-4

IFssMseff i p r a s a
’ Zaofiarowana S0 mk. sa wyras. j

Po t r z e b a  cze lad z i  sz e w sk ic h  i zdo l 
n e g o  p o d rę c z n ia k a .  R e n a r d ó w  

s k a -62. S łon ińsk i .  2286 1

Po t r z e b n y  d o b r y  c ieś la  do „Isk ry"
2343-2

P o s z u k u ję  u czn ia  z p r a k ty k ą  do 
cu k ie rn i  W a r s z a w s k ie j  w  D ąb ro  

w ie  za raz .  2320 1

P o s z u k u ję  s t a r s z e g o  ucz n ia  w Z a ­
g ó rz u  do uczn ia  11 le tn ie g o  

ch łop ca .  O ie r r ę  z w a r u n k a m i  00 
„ Isk ry "  p o d  „ P o w a ż n y " .  5.233.1-1

Oz e la d n ik  s to la rsk i p o t r z e b n y  n a  
w y ró b  m ebli .  S o s n o w ie c ,  ul S z e  

n o w s k a  3. Ig n a c y  Maj 3388 1

P o s z u k u ję  ś t e n o ty p i s tk ę .  A d w o k a t  
i n o ta r ju s z  R os tek .  K atow ice ,  ul. 

S ta w o w a  8. 2367-1

P o t r z e b n e  na  s ta le  z d o ln e  bafc ia r-  
ki i z u p e łn ie  „w yk w a l if ik o w an e  

sp ec ja l i s tk i  do k ro ju  i szyc ia  s u ­
k ien  d am sk ich  Z g ła sz a ć  się: C z e ­
ladź, ul. Milowsita Ns 71. 2365-1

Pian is ta  (p ian is tk a )  r u t y n o w a n y  p o  
t r z e b n y .Z g ło s z e n i a  kino „O d eo r ."  

D ąb ro w a .  2351-2

P o t r z e b n a  z d o ln a  k u c h a rk a  i c h ło ­
p iec  do  obs ług i  gości  z p r a k t y ­

ką  do re s ta u ra c j i .  W i a d o m o ś ć  
„ Isk ra"  S o sn o w ie c .  3379-1

U c z c iw e j  i in t e l i g e n tn e j  p a n ie n k i  
p o s z u k u ję  do  d w o jg a  dziec i od 

za raz .  W ia d o m o ś ć ,  K ucyńska ,  
S ta r o s o s n o w ie c k a  Ns 4S, m. 15, od 
g. 3—4 p.poł. 3442-1

| Potni kiwana m k 10 u  w r » i

O o sp o d y n i  la t  30 z - d o b r e m i  św ia -  
O d e c tw a m i  z n a ją c a  szycie ,  g o to ­
w a n ie  o ra z  w s z e lk i e jg o s p o d a r s tw o  
p o s z u k u je  za ję c ia  u s a m o tn e g o  
m ę ż c z y z n y .  W ia d o m o ś ć  „I s k r  a “ 
D ą b ro w a .  2271-1
M o n t e r  a u to m o b i lo w y  z a r a z e m  szo 
H« f e r  w ła d a ją c  j ę z y k ie m  n ie m ie ­
ck im  z k i lk u le tn ią  p ra k ty k ą  w  w ie  
d e ń sk ic h  f i rm ac h  a u to m o b i lo w y c h ,  
w y k o n y w u j e  g ru n t o w n i e  g e n e r a l ­
n e  r e p a r a tu r y ,  p o s z u k u je  o d p o w ie d  
n ieg o  m ie jsca .  Z g ło s z e n ia  p o d  „au- 
t o m o n te r "  do red .  „Iskry" .  2298-1

Pa n ie n k a  z p ra k ty k ą  p o s z u k u j e  j a ­
k ie jk o lw iek  p o s a d y  b iu ro w e j .  

Z g ło s z e n ia  do  „ Isk ry"  w  D ą b ro w ie  
p o d  „ W ik to ry n a " .  2327 1

Pa n ie n k a  in t e l i g e n tn a  p o s z u k u je  
p o s a d y  s k l e p o w e j  od  z&r&z O- 

f e r ty  „ Isk ra"  D ą b ro w a  p o d  „ Z d o l­
na". 2327 1

W e rk m is t r z  z 20 le tn ią  p ra k ty k ą  
s p e c ja ln o ś ć  sz m y ty ,  p o s z u k u je  

p o sad y .  O fe r ty  do „ Isk ry "  p o d  
„ W e rk m is t r z " .  2346-1
M ło d a  o so b a  p o s z u k u je  p o s a d y  do 
lił k s ięg a rn i  ew . za jęc ia  b iu r o w e ­
go. O fe r ty  p o d  „p o sada  b iurow a,,  
k ie r o w a ć  do  „ l s k r v “ w  D ąb ro w ie .

2350-3
P k le p o w a  ze  św ia d e c tw a m i  p o sz u -  
u  k u je  posady .  O fe r ty  do  „ Isk ry "  
d la  „ S k le p o w e j" .  3380-1
P k le p o w a  z e  ś w ia d e c tw a m i  p o s z u -  
0  k u je  p o sady .  O fe r ty  do „Isk ry"  
p o d  „H.P." 3381-1

Dw ie  in t e l i g e n tn e  p a n ie n k i  z u- 
k o ń c z o n e m i  6-ciu klas , p o s z u k u ­

ją  p o s a d  w  c h a r a k t e r z e  p o m o c y  
b iu r o w e j ,  lu b  k a s je rk i ,  od zaraz . 
P o s a d y  z a m i e j s c o w e  n ie w y k lu c z o ­
n e .  W ia d o m o ś ć  z g rz e c z n o ś c i :  
G ło go w sk i ,  D e k ie r t a  Ns 18

3413 2

L fe o I w
30 tak. i*  wyra*.

f  B i .  ]
80 rok, e s  wyraz.

Ł ó żka  ż e la z n e ,  ang ie lsk ie  do s p r z e  
Ł  dania. B ądz ińska  4 !, z a  k o lo n ją
F i t z n e ra .  2290-1
O klep  r z e ź n ic z y  n a d a ją c y  się n a  
w sp o ż y w c z y  do sp r z e d a n ia .  D ą­
b r o w a  D ębniki 13. 2276-3

Sp r z e d a m  w i lc z u ra  c z y s te j  ra sy ,  
t r e s o w a n y  jak o  s t ró ż  b a rd z o  

d o b r y  „Isk ra"  D ąb ro w a .  2325-2

F o r te p ia n  u ż y w a n y  s p r z e d a m  z a ­
raz ,  sk rz y p c e ,  fu te ra ły .  K s ię g a r ­

n ia  Z m ig ro d a  Będzin. 2330-1

Sk le p  d o b r z e  p r o s p e r u j ą c y  s p r z e ­
dam . D ą b ro w a ,  S t a r o d ą b r o w s k a  

3 7 . 2328-2

Bo s p r z e d a n ia  2 m o rg i  o r n e j  z iem i. 
W ia d o m o ś c i  m o ż e  udz ie l ić  s p r z e  

d a ją c y  g a z e ty  w  G rod źcu .  2313-1

Ha r m o n ję  c h r o m a ty c z n ą  p e d a ło w ą  
w a r s z a w s k ą  na 75 b a só w ,  3 od- 

g ło s o w ą  s p r z e d a m .  C z ę s to c h o w a  
ul. Z ie lon  46 N o w ak '  2327 3

Ol io rnon ia  n o w e g o  s y s te m u  b e z  
p o d k ła d e k ,  w y r ó b  n iem ieck i ,  na 

d a jąc e  się na  k a ż d e g o  k o n ia  do 
s p , z e d a n i a  h u r to w o  1 d e ta l iczn ie .  
O g ląd ać  m o ż n a  w  „ Isk rze" .  2340-5

Sp r z e d a m  Szafę, łó żk a ,  b ie l iźn ia r-  
kę d ę b o w ą ,  ul. S z e t io w s k a  Ns 3 

Ig n a c y  Maj 3345 1

Sp r z e d a m  tan io  p o s e s ję  4 m o r g o ­
w ą  z z a b u d o w a n ia m i  i w o ln e m  

m ie s z k a n ie m  w p ię k n e j  okolicy. 
W ia d o m o ś ć  u p. K lim asa ,  o b ro ń c y ,  
D ą b ro w a  3 Maja 16. . 34° 3-x
E leg an ck i  a p a ra t  do p iw a, k rz e s ła  
L 1 s to ły  do sp rz e d a n ia ,  c e n a  przy­
s tę p n a .  W ia d o m o ś ć  w  „Isk rze" .

3406-4
s p r z e d a m  w ilc z u ra  [ .czyste j  r a sy ,  
u  t r e s o w a n e g o ,  jako  s t ró ż  b a rd z o  
d o b ry ,  „ isk ra"  D ą b ro w a .  2349-3

Sp r z e d a m  d o m  z o g r o d e m  o w o c o -  
w e m ,  6 m ó rg  g ru n tu ,  in w e n ta r z  

ż y w y  1 m a r tw y  w  D ą bro w ie .  W ia ­
d o m o ś ć  ul Kościuszki 20 M al in ow ­
ski. Od g. 5—7 w ie c z  2371-1

Do s p r z e d a n ia  sk le p  z m i e s z k a ­
n iem , ul S ie le c k a  Ns 24. 2354 1

P ian ino  K w an ta  s p r z e d a m .  650,000 
mk. K sięg a rn ia  Z m ig ro d a ,  B ę ­

dz in  3360-1
O k azy jn ie  do  s p r z e d a n ia  s a m o c h ó d  
U c z te ro o s o b o w y  m a rk i  „ F o r  d “. 
W ia d o m o ś ć  inź. Jan ick i w  Niwce.

2353 3

Gra m o fo n  do  s p r z e d a n ia  z p ły tam i,  
ui. D i t lo w ska  2, s ie ń  12, m  79 

3370- 2

Do s p r z e d a n ia  p o w ó z  w  d o b r y m  
s tan ie ,  o raz  b i la rd  k rę g lo w y .  B. 

F ra jb e rg ,  S ta r y  R y n e k  N° 28. B ę ­
dzin. 3373-2
O p rz e d a m  2 łó ż k a  ż e la z n e  z w ido  
w kami, szafa  do u b ra n ia ,  k o m o d a ,  
s tó ł  o raz  ró ż n e  in n e  sp rz ę ty .  S o ­
sn o w ie c ,  ul. W y s o k a  5. Ju l ja  L o r e k

3377-1

Pian ino  do sp rz e d a n ia .  S o s n o w ie c ,  
3 go  M aja  20, m. S. 3378-3

P o w o z ik  lekk i w  d o b r y m  s tan ie  
sp r z e d a m .  W ia d o m o ś ć  K o n sfan -  

ty n ó w ,  r e s t a u r a c j a  P o łu d n ik ie w i-  
cza. 3397 3

D o s p r z e d a n ia  m a s z y n a  p o ń c z o s z ­
nicza. S o s n o w ie c  P o g o ń ,  R a c ła ­

w ic k a  10 3390-1

D o s p r z e d a n ia  sk le p  r z e ź n i c z y  z 
u r z ą d z e n i e m  i m ie sz k a n ie m .  W ia  

d o m o ś ć  W a r s z a w s k a  14. Br. Ko­
n ie c z n y  3389-3H
M a s z y n a  d o~ p isan ia  s y s te m u  „Eri-  
1*1 k a “ n o w a  o k a z y jn ie  do  s p r z e ­
dan ia ,  c e n a  165,000  m k. W ia d o m o ś ć  
S o s n o w ie c  ul. N o w o k o śc ie ln a g  9, 
m le c z a rn ia .  34*9-1
O k lep  s p o ż y w c z y  do  s p r z e d a n ia  w 
u  K lim o n to w ie .  W ia d o m o ś ć  I sk ra  
S o s n o w ie c .  3411-2

S3 © i » ».
i0  mk. sa wyra*.

U c z e n n ic a  k la sv  V I u d z ie la  lekcji 
i p r z y g o t o w u j e  do  klas n iższych .  

Z g ło s z e n ia  „Isk ra"  p o d  W .K .
2310-2

llwagall!  O s o b o m  s ta r s z y m ,  cze lad -  
U n ik o m  kw a lif ik u jąc y m  się n a  sa ­
m o d z ie ln y c h  m a j s t r ó w  b u d o w la ­
n y ch ,  m e c h a n ik ó w ,  u d z ie la m  p r a k ­
ty c z n y c h  lek c j i  j ak o  to: r a c h u n k ó w  
m a te m a ty k i ,  r y s u n k ó w  te c h n ic z ­
n y ch ,  m e c h a n ik i ,  p r z e p r o w a d z e n i a  
kalku lac ji  i t.p. P r z y j m u j e  ró w n ie ż  
p r a c e  w  z a k r e s  tech n ik i  w c h o d z ą ­
ce. Z g ło s z e n ia  od  godz. 6 -  8 w iecz . 
u l K o n ra d a  N° 3, m  5. 2326-1
T a g in ą l  p ies  o w c z a re k  4- ro  m ies ię  
L  czny ,  m aśc i  c ie m n o  żó ł te j ,  p y sk  
k ró tk i  c z a rn y ,  u szy  s to ją c e ,  oczy 
c z a rn e ,  w ao i  się „ L u m p " .  Z w ró c ić  
za  n a g ro d ą ,  S o sn o w ie c ,  D a lek a  >16, 
P ichel .  N ie p ra w e g o  p o s ia d a c z a  śc i­
g ać  b ę d ę  są d o w n ie .  3404 1

W y p r a w ia m y  skórki: lisie t c h ó r z e ,  
c ie lęce ,  k o z ie ,  k ró l icze ,  z a ję cz e .  

N a d e s z ły  p ła s z c z e  g u m o w e .  P r z y j ­
m u j e m y  g a r d e r o b ę  do sp rz e d a n ia .  
S o s n o w ie c  3 M aja 10. Molicki.

3408-1

Za g in ą ł  p a te n t  n a  s k l e p . s p o ż y w c z y  
w y d a n y  p r z e z  U rząd  S k a r b o w y  

w  S o s n o w c u  n a  imię Marji D y rdy .
2355-1

Od z ie ia m  lekc j i  w  z a k r e s ie  6 klas. 
W ia d o m o ś ć  „ Isk ra" .  3357 2 

N au czy c ie lk a  z n a ją c a  ję z y k  f ran cu -  
*« ski 1 n ie m ie c k i  u d z ie la  lekc j i  i 
k o n w e rsa c j i .  W ia d o m o ś ć  „ Isk ra"  
S o s n o w ie c .  3383-1

P ra c o w n ia  k a p  e  Ili s z y  d am sk ich  
p r z y j m u j e  o b s ta lu n k i  z w ła s ­

n y c h  ja k  ró w n ie ż  z p o w ie rz o n y c h  
m a te r j a ió w .  W y k o n a n ie  s z y b k ie  i 
s o l id n e ,  ul. M a ła c h o w s k ie g o  Ns 2.

3391-3

it) (Bił. a.* wyra*

D la  n a u c z y c ie lk i  p o k ó j  do w y n a j ę ­
cia, ul. P i ł su d sk ie g o  Na 50, oficy­

n a  m ie szk .  16. 3393-1

n o d o w i t a  f r a n c u z k a  u d z ie la  lek c j i  
n  ję z y k a  f r a n c u sk ie g o ,  ul. Kaliska 
28 1 p. m. 6. 2291-1

W y u c z a m  s te n o g ra f j i  g ru n to w n ie  
s y s te m e m  K orb la .  W ia d o m o ś c i  

m o ż n a  za s ięg nąć :  B ędz in ,  M o d rze -  
j o w s k a  55, b ib l io tek a  I p. od  godz. 
10—2 pp . po ł.  2280-1

Sz k o ła  p isan ia  n a  m a s z y n ie  H. L e w  
ko w icza ,  B ędzin ,  S ą c z e w s k a  29, 

u c z y  p isać  n a  m a s z y n a c h  s y s t e ­
m e m  a m e r y k a ń s k im .  .W y d a je  św ia  
d e c tw a  u c zn iom , k o ń c z ą c y m  n a u ­
kę. 23x5-2

JS an e la  K una zg u b ił  d o w ó d  o so b i-  
słi s ty  w y d .  p r z e z  M agis tra t  m. 
B ędz ina .  2282-1
Oydzik Jó z e f  zgu b ił  ty m c z a s o w y
• 1 ow ód  oso b is ty ,  w y d  p rz e z
Mag. m. D ą b ro w y .  52279 1

Na d w o rc u  w a r s z a w s k im  w  S o s ­
n o w c u  z g u b io n o  p o r t f e l  z  d o ­

k u m e n ta m i  w o js k o w y m i ,  n a  im ię  
M ichała  W ia t ro w sk ie g o .  Ł a s k a w y  
zn a la z c a  r a c z y  z w ró c ić  S ta r o s o s n o  
w ie c k a  32, z a  w y n a g ro d z e n ie m .

2278 i

K o p c z y k  J ó z e f  zg u b ił  p a s z p o r t  w y  
d a n y  p r z e z  gin K ru s z y n a  o raz  

k a r t ę  p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PKU." 
N o w o ra d o m s k .  42277-1

Za r e m b a  T o m a s z  zgu b ił  k a r tę  z w o i  
n ien ia  w y d .  p r z e z  PKU. P iń czó w .

2323-2 -

K ula A n to n i  zg u b ił  p a s z p o r t  w y d . 
p r z e z  Mag. m. D ą b ro w y .  Z w r ó -  

„ ls t t ra"  D ą b ro w a .  2.22 2

R okicki F ra n c i s z e k  zg ub ił  k a r tę  po  
w o ła n ia  w o js k o w e g o  w y d . p r z e z  

PKU. Będzin . Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą­
b ro w a .  2318 2

W ac ła w ik  K a z im ie rz  zg u b i ł  d o k u ­
m e n t y  w o js k o w e ,  w y d .  p r z e z  

22 p .p  w  S ie d lc a c h .  2319 2

E s t e r a  G e n e n d a  G o ld b e rg  zg u b iła  
p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  Mag. m .S o ­

sn o w ca .  Z w ró c ić  do „ Isk ry"  z a  n a ­
g ro d ą .  2342-2

J a n o w i  S z y m a ń s k ie m u  sk ra d z io n o  
d o w ó d  oso b is ty  w y d a n y  p rz e z  

gin. N iwka, k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a ­
n ą  w  PKU. w  N o w o ra d o m s k u  i 
ś w ia d e c tw a  ś lu sa rsk ie .  34°5'3

Ga ła  J ó z e f  z g u b ił  k a r t ę  z w o ln ie n ia  
w y d .  p r z e z  11 p .p ,  k s iążkę  c h le  

b o w ą  i p a s z p o r t  w y d .  z  kop  „hr. 
R e n a r d "  i k o n t r a m a r k ę .  2369-2

W n u k  A n ie la  z g u b i ła  k o n t r a m a r k ę  
w y d a n ą  p r z e z  kop. „hr.  R e n a rd "

2347-2

G ieś l ik  A le k s a n d e r  zg u b i ł  k s iążkę  
o d ro c z e n ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. 

B ęd z in .  2366-3

K o w a lc z y k  J a n  IV  z g u b i ł  k s iążk ę  
K asy  C h o ry c h  w y d .  p r z e z  kop. 

„F lo ra" .  Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ą b ro w a .
2348-3

S c i s ło w s k i  W o jc i e c h  zg u b i ł  p o r t ­
fel,  k a r tę  p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  

PK U  B ę d z in ,  p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  
gm . C za rn o c in  o raz  7,950 mk.

3372-3

Z a ją c  A n d r z e j  ( ro c zn ik  1890) z g u ­
bił k a r tę  p o w o ła n ia ,  w yd . przez, 

g m  P rz e r ą b ,  k s ią ż e c z k ę  Kasy Cho- 
ry c h ,  w y d .  p r z e z  O d d z ia ł  — w  B ę ­
dz in ie  i m e t r y k ę  u r o d z e n ia  2 d i i e -  
ci. 3374 3
P k u p in io w i  S ta n i s ła w o w i  sk ra d z io -  
w n o  ty m c z a s o w y  d o w ó d  o so b is ty  
w y d .  p r z e z  gm . K am y k  p o w . C z ę ­
s toch ow sk i .  3375-2

J a c h im o w ic z  W ła d y s ł a w  (ro c zn ik  
1892) zg u b i ł  k a r t ę  dem ob i l izac j i ,  

w y d .  p r z e z  PKU. w  B ędz in ie .  •
3376-3

M o s te k  K ra ko w sk i  z g u b i ł  d o k u m e n  
ty  w o js k o w e  w y d  p r z e z  PKU. 

B ę d z in  i p a s z p o r t  Wyd. p r z e z  Mag. 
m . B ęd z ina .  34° 9 '3

Redaktor i wydawca: W ik tcr M on*ior*ki. Tłocznia S p ó łk i Wydaw. „Kuriera Zagłębia®.



Za B r y n i c ą .
(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a  „Iskry®.

K ró le w sk a  H u ta ,  8 w rześn ia .

O d n iem cz am y  s ię  s to p n io ­
wo, a w ięc  K a is e r s t r a s s e  n a ­
zywa s ię  ul. C e sa r sk ą ,  K ron- 
prinzenstr .— ul. N a s tę p c y  T r o ­
nu, m am y  tak że  p lace  i ulice 
Bltichera, W ilh e lm a ,  B ism a rk a  
i t. d. A le  p o d o b n o  w k ró tce  
ma być  te m u  p o ło żo n y  koniec, 
kiedy p rz y  na jb liższych  w y ­
borach do ra d y  m ie jsk ie j  u d a  
się p rz ep ro w a d z ić  w iększość ,  
przychylną zm ianom  nazw  ulic, 
już n aw e t  n iem o d n y ch  w  
Niemczech, p r z y c z y m ,  aby 
„wilk by ł sy ty  i ow ca cała® 
dawne nazw y w  ję z y k u  n ie ­
mieckim p o zo s tan ą ,  a pod  ni- 
•mi, czy też  nad  nimi w y w ie ­
szone z o s ta n ą  n ap isy  p o lsk ie ,  
tylko, ro z u m ie  się, nie w d o ­
słownym  tłum aczen iu .  A  w ięc 
K eisers tr .  po  p o lsk u  będz ie  
ul. W o ln o śc i ,  inna z n o w u  Mi­
ckiewicza, K ra s iń sk ie g o  itd.

W  k ażd y m  raz ie  w szęd z ie  
widać tu  s to p n io w y  ‘ z a n i k  
n iem czyzny: w sk lep ach  ja k o ś  
to w szy s tk o ,  ja k b y  za do t  
knięciem  różdżk i  cza ro d z ie j­
skiej, o d razu  zaczę ło  ro zu m ieć  
po po lsku ,  n ad  sk lepam i coraz  
częściej w y s tę p u ją  szy ld y  p o l ­
skie ( b y  w a j ‘ą i w  rodzaju : 
„S k ład  k ie łbas  z n a p ę d e m  e le ­
k trycznym ). N a ulicach co 
dnia sp o tk ać  m o żn a  o g ro m n e  
w ozy  m eb lo w e  z L ipska ,  B e r­
lina, H a m b u rg a ,  w y w o ż ące  d o ­
b y tek  n aszy ch  k u l tu r t rag e ró w  
do va ter landu , ale je szc ze  s p o ­
ro n iem ców  tu  p o zo s tan ie ,  
k tó rzy  nie znaleźli d o tychczas  
w N iem czech  p u n k tu  o p arc ia  
ze w z g lę d u  na fa ta lne s to s u n ­
ki ekonom iczne  tam te jsze  i z 
m usu  zostali  o byw ate lam i p o l ­
skimi, boć  w rezu ltac ie  kaw ał 
chleba tutaj m ają, no, i w łos  
z g ło w y  im  w  P o lsc e  nie s p a d ­
nie, n ie  tak  nap., jak . to  s ię  o 
m iedzę dz ie je  z po lakam i,  k tó ­
rych śc iga  się  ja k  dz ik iego  
zwierza i zm u sza  do ucieczki. 
P rzy w ó d c y  l u d u  tu te js zeg o  
m uszą  czynić d użo  w ysiłków , 
aby p o w s trz y m a ć  sw ych g o ­
rących braci  od zap ła ty  n iem - 
com „pięknym  za n ad o b n e"  i 
jeśli p rz e ś lad o w a n ia  p o laków  
w niem ieckiej  części Ś lą sk a  
nie us taną ,  t ru d n o  ręczyć , czy 
cierp liw ość g ó rn o ś lązak ó w  nie 
w yczerp ie  s ię  w krótce .

Nie m ało  oliw y do ognia  
do lew ają  i tu te jsze  p ism a  n ie ­
mieckie, k tó re  u m ie ją  g rać  
rolę lo ja lnych  obyw ate li  p a ń ­
stwa po lsk iego ,  a w  ty m  
s a m y m  c z a s i e  p rz y p i­
nają ła tk ę  za  ła tk ą  rząd o w i i 
narodow i naszem u . (T en  ta ­
lent p isyw an ia  m ięd zy  w ie r ­
szami tak  nam  znany  z cza­
sów naszej niewoli m o sk ie w ­
skiej pos ied li  n iem cy  tu te js i  
w sp o só b  w p ro s t  m is trzow sk i) .  
Do n a jn o w szy ch  ich tr icków  
należy nazy w an ie  ziemi tu te j ­
szej, n am  przyznane j,  n ie  G. 
Ś ląskiem , lecz Ś l ą s k i e m  
W schodnim  (na hasło  dane  z 
Berlina), części zaś n iem ieckiej 
G. Ś lą s k a — Zachodnim , co m a 
znaczyć, że kraj ten, czysto  
niemiecki, ro z d a r ty  na p o ło w ę 
przez w ro g ó w  Niem iec (en- 
tentę) chwiliwo j e s t  ty lko  „oku­
powany" p rzez  nas, a p rzy jd z ie  
czas, że  z łączy  się  on z „m a­
cierzą niemiecką®. W sz a k  nie 
znajdzie się  niemca, k tó ryby  
uważał P o lsk ę ,  za coś więcej, 
niż za „państw o  sezonowe®, 
szczególnie  obecn ie  p rzy  s o ­
juszu  n iem iecko  bolszew ickim . 
Ano, ty le  razy  chybiły  r a c h u ­
by „matematyczne® niem ieckie  
podczas w ojny  ub ieg łe j ,  m am y 
leż w B o g u  nadzie ję ,  że i na 
tym pu n k c ie  o p a rzą  s ię  niem- 
com palce.

Ż y jem y  obecn ie  pod hasłem  
Wyborów do se jm u  m ie jsco  
Wego i w a rszaw sk ie g o .  J a k

na p ra w d z iw y ch  p o lak ó w  p rz y ­
s ta ło ,  oblewamy- się  naw zajem  
kub łam i p o m y j  i b ło ta ,  m ias t  
iść do u rn y  w yborcze j  z w a r­
ty m  sze reg iem , ja k  to w łaśn ie 
czyn ią  n i e m c y ,  k tó rzy  bez 
w z g lę d u  n a  p rzy n a leżn o ść  p a r ­
ty jn ą  s tw o rz y p  je d n ą  ty lko 
p ar tję ,  a ta  s ię  nazyw a: „D eu ­
tsc h e  Partei®. K ied y ż  m y n a­
re szc ie  d o czek am y  się, że mieć 
b ęd z ie m y  też  je d n ą  ty lko p a r ­
tję, k tó re jb y  n azw a brzmiała: 
„P o lsk a  p a r t ja "?

D ro ż y z n a  sza le je  tu  n ieb y ­
w a ła  i z dn ia  na dzień  p rz y ­
b ie ra  coraz  w ięk sze  rozm iary ,  
co znow u  p o c iąg a  za s o b ą  żą ­
dan ia  p o d w y żk i  p łac , a że 
za leżni j e s te ś m y  od marki n ie ­
m ieckiej ,  z k tó rą  E u ro p a  u- 
rz ą d z a  p raw d z iw y  „ t a n i e c  
szkieletów®, w p ad am y  coraz 
bardz ie j  w  b łędne  kolo, z k tó ­
re g o ,  zd a je  się, n iem a wyjścia. 
K rz y czą  w ięc ludz iska  n ao k o ­
ło, aby  jak n a jp ręd ze j  p rze jść  
do m ark i  po lsk ie j ,  która, choć 
tak że  n iem a  św ietnej repu tac ji ,  
w  k ażd y m  raz ie  uw oln i G. 
Ś lą s k  od  za leżnośc i ek o n o ­
micznej od  Niemiec.

Porzucili  z racji tej d ro ż y z ­
ny p ra c ę  n aw et lekarze  w tzw. 
spó łce  brackiej (na jw iększa  
k asa  chorych),  gdyż  okazało  
s ię , że  fry z je r  o becn ie  więcej 
o trzy m u je  za golen ie ,  niż le­
karz za p o ra d ę  lekarską .  „Bez­
robocie® to lekarsk ie  zos ta ło  
chw ilow o zażegnane ,  dzięki 
n ieznacznej po d w y żce  u p o sa ­
żen ia  lek a rsk ieg o ,  ale p o n ie ­
w aż  m ark a  n iem iecka  dalej 
w y p ra w ia  harce  zniżkow e, nie 
n a  w iele  p rz y d a d z ą  się  te 
w szy s tk ie  pó łśrodk i,  i w kró tce  
p rzy jd z ie  g ło w o m  tu te jszy m  
fin an so w y m  p rz e jść  za p rz y ­
k ład em  P o z n a ń s k ie g o  i P o ­
m o rz a  do z ró w n an ia  płac r o ­
bo tn iczych  z re sz tą  Polsk i.  
W ta jem n iczen i  pow iada ją ,  że 
G. Ś lą sk  b. p rę d k o  p rz y z w y ­
czai s ię  do teg o  n o w eg o  t ry ­
bu, a n aw e t  p o s ta r a  się  p r z e ­
śc ignąć  w  ty m  k ie ru n k u  sw o ją  
m ac ie rz  po lską.

D aje  s ię  tu zau w aży ć  także  
o g ro m n y  b ra k  w sze lk ich  p ro  
d u k tó w  sp o ży w czy ch  i różnych  
to w aró w  i n ikogo  to nie dziwi, 
że  dzisiaj s ą  zam k n ię te  sk lep y  
rzeźn icze, ju t ro  m asa rsk ie ,  p o ­
ju t rz e  z m lek iem  i m as łem  itp. 
K upcy  tu te js i  znaleźli; do b ry  
sp o s ó b  n a  n iezaopa try  w anie 
się  w św ieży  tow ar ,  zam y k a ją  
sk lep y  na  4 s p u s ty  i o g ła s z a ­
j ą  na. szybach  w ys taw ow ych : 
„zam knięto  z p o w o d u  w y jazd u  
p e r so n e lu  na urlop , z pow o d u  
zm iany  właścic iela , z pow o d u  
renowacji® ' i t. p. bzdury . Z 
p o czą tk u  w yzbyli się oni za 
p s ie  p ien iąd ze  w szy s tk ich  za ­
p a só w  sw oich , n ap y ch a jąc  n i­
mi różnych  p a sk a rzy  ż y d o w ­
skich i n ieżydow sk ich ,  k tó rzy  
tutaj ty s iącam i zaleli Ś ląsk ,  
p rz y b y w sz y  z M ałopolsk i i b. 
K o n g re só w k i ,  a obecn je  sam i 
s ied zą  bez tow aru .  O p o w ia d a ­
j ą  sob ie  ludziska, że  ci „ko­
chani® p ask a rze  o f ia ru ją  im  
o b ecn ie  te  sam e  tow ary ,  ale 
po  cenach  s to k ro tn ie  w yższych  
o d  p ie rw o tn y ch .  N i e m a ł o  
p rzyczyn ia ją ,  s ię  do za s to ju  i 
o g ro m n e  cła, nak ładane  p rzez  
nasze  w ładze ce lne  na w szy ­
s tk ie  tow ary ,  k tó re  i tak, jak  
w iadom o, n iem cy  z n iechęcią  
do nas  p rzep u szcza ją .  P odczas  
p o b y tu  m inis tra  S t r a s s b u rg ie r a  
k u p iec tw o  tu te jsze  w yraża ło  
mu żale sw o je  z teg o  p o w o ­
du, ob iecano , ro zu m ie  się, 
„wglądnąć® w ich zupe łn ie  
s łu szn e  d ez y d e ra ty , ty m c z a se m  
ja k o ś  coraz  w ięce j p rz y b y w a  
zam kn ię tych  -sklepów. N ieje- 
den  „kupiec® z waszej Mo 
d rze jo w sk ie j  zac ie ra  'r ę c e  z

teg o  p o w o d u  i w idać tu n ie ­
j e d n e g o  z nich w ę sz ące g o ,  
g d z ieb y  o tw orzyć  „interes®.

P rz y d a ło b y  się, że b y  i s o ­
lidni p o lscy  ku p cy  n ie  dali się 
ty m  p rz y b y s z o m  w ypędzić ,

b o ć  p rzec ie  m ias to  n asze  liczy 
p raw ie  ju ż  100 tys.  m ie sz k a ń ­
ców  i zaw sze  zaliczało się  do 
b ogatych .

D zis ia j  na ty m  kończę .
Dr. A. H.

Bząd w sprawie urzędnicze!.
O trzy m a liśm y  n as tęp u ją cy  

kom unikat:
R ząd ,  docen ia jąc  w pełni 

t ru d n e  p o ło żen ie  m ate r ja lne  
funkcjonarj  uszów  p a ń s tw o ­
wych, d o k ład a  w szelk ich  s ta- 
rap, ażeby  im p rz y jść  z p o ­
m o cą  m im o tru d n e g o  p o ło że ­
nia sk a rb u  państw a .

T a k  więc rada  m in is trów  w 
os ta tn ich  czasach, nie cz ek a ­
jąc  na in ic ja tyw ę z rzeszeń  
u rzędn iczych ,  p rzy zn a ła  z dn.
1 w rześn ia  r. b. 50 proc. p o d ­
w y ższen ia  d o d a tk ó w  do p lac  
funkcjonarj u szów  cyw ilnych  
tak, że odse tk i  te w y n o szą  
obecn ie  20u proc. p e łn eg o  u~ 
posażen ia .

Z n ies io n o  z w a żn o śc ią  od 
dn. 1 w rześ tń a  r. b. czw artą  
k lasę  dodatku  d ro ży źn ian eg o  
i p rz en ie s io n o  w szys tk ie  m ie j ­
scow ośc i,  z sz e re g o w a n e  w tej 
k las ie  do k lasy  III.

U chw alono  p o k ry w an ie  p rzez  
sk a rb  p a ń s tw a  ca łego  w p is o ­
w ego  do p ry w a tn y ch  szkó! ś re  
dnich za dzieci n iezam ożnych  
funkcjonarj u szów  p a ń s tw o ­
wych.

F u n k c jo n a r ju szo m  p a ń s tw o ­
wym min. pocz t  ra d jo -sp ec ja -  
l is tom  p rzyznano  25 proc . d o ­
d a tek  do uposażen ia ,  funkc jo ­
nar ju szom  poczt,  te leg ra fu  i 
te le fonu  o so b n e  w y n a g ro d z e ­
nie za s łużbę  n o cn ą  i 100 
proc . p o d w y ż k ę  uzupe łn ien ia  
d ro ży źn ian eg o  do na leży tośc i  
za s łużbę am bu lansow ą.

P o n ad to  o p raco w u je  się  n o ­
w e p rz e p isy  co do djet,  tan- 
t jem  dla te leg ra f is tów  oraz 
na leżytości  g odz inow ych  dla 
m aszy n is tó w  i d ru ż y n  k o n ­
duk to ra  kich.

C elem  w p ro w ad zen ia  w 
życie now ej u s ta w y  z dn. 1 
październ ika  r. b. r z ąd  j e s t  
zd e cy d o w a n y  p ro jek t  no .tej 
u s taw y  po u zg o d n ien iu  go w 
łonie  z a in te re so w an y ch  r e s o r ­
tów  i za s ięgn ięc iu  opinji zw ią 
zków  fun k c jo n a r iu szó w  p a ń s t ­
w ow ych w nieść  b ezw aru n k o w o

S o s n o w ie c  10, w rześn ia .

na w rz e śn io w ą  se s ję  se jm ow ą.
Z g o d n ie  z życzen iem  zrze  

szeń  u rzęd n ik ó w  rz ąd  za s ięg n ie  
opinji zw iązków  urzędn iczych  
na -wspólnej konferencji  z 
p rzed s taw ic ie lam i zw iązków , 
k tórej te rm in  zos tao ie  związ-. 
kom  za k o m u n ik o w a n y  w n a j ­
b liższych  dniach.

N ieza leżn ie  od prac  nad  
n o w y m  p ro jek te m  u s taw y  o 
u p o saż en iu ,  rząd  o p ra co w u je  
p ro jek t  dalszej rew izji  pasó w  
d ro ży źn ian y ch  na  w y p ad ek ,  
g d y b y  se jm  dla p rz e sz k ó d  n a ­
tu ry  technicznej nie był w 
m o żn o śc i  p ro je k tu  na sesji  
w rześn io w ej uchw alić  lub też  
w  razie  uchw alen ia  p ro je k tu  
dla p rz e sz k ó d  tej sam ej n a tu ­
ry  rząd  nie był w  s tan ie  n o ­
wej u s ta w y  z dn. 1 p aź d z ie rn i­
ka r. b. w życ ie  w prow adz ić .

N a ten  sam  w y p a d e k  rząd  
o p ra co w a ł  ju ż  ro zp o rzą d zen ie  
w y k o n aw cze  do u s taw y  z dn. 
5 s ie rp n ia  ,922 r. o p o d w y ż sz e ­
niu d o d a tk u  za w y s łu g ę  lat, 
w której m yśl,  począw szy  od  
dn. 1 p aźd z ie rn ik a  r. b. d o d a ­
tek  za w y s łu g ę  lat zw iększy  
się o 11,33 razy  w s to su ń k u  
do obecnej w y so k o śc i  teg o  
dodatku .

W  końcu  celem  p rz y jśc ia  z 
p o m o c ą  fu n k c jo n a r ju szo m  
niższych  stopni s łużbow ych , 
obarczonych  rodz inam i,  w w y ­
padkach  za s łu g u jący ch  na 
u w zg lędn ien ie ,  min. sk a rb u  
ju ż  w b ieżący m  m ies iącu  u- 
w zg łędn iać  będ z ie  należycie  
u m o ty w o w an e  p o d an ia  tychże 
funkcjorta rjuszów  o udzie len ie  
zaliczek w w y so k o śc i  t r z y ­
m ies ięcznych  pensji .

U p o s a ż e n ie  
sędziów  i prelcar& torów

Międ.zv sp raw am i,  k tó re  min. 
sp raw ied l iw o śc i  m a zam iar 
p rzed s taw ić  na w rześn iow ej 
sesji  se jm o w ej ,  zna jdu je  s ię  
s p ra w a  u p o saż en ia  sęd z ió w , i 
p ro k u ra to ró w .

Wiece przedwyborcze
Wiec lokatorów,

Sosnowiec, 10 września.

Afisze, zapowiada ące o- 
negdajszy wiec w stow arzysze­
niu lokatorów przy ul. Piłsud 
skiego,głosiły, że na wiecu tym b ę ­
dą omawiane „sprawy w ażne’ . 
J ak  się okazało, były to 
rzecz-- wiść e ważne spraw y wy­
borów; Fakt, że  na afiszach nus 
nazw ano tego wiecu poprostu 
przedwyborczym, nasuwa po­
dejrzenie, że zarząd s tow arzy­
szenia lokatorów usuw a się z 
pod kontroli społeczeństwa i 
pod płaszczykiem obrony inte 
resów swoich członków chce 
przemycać do sejmu ludzi, k tó ­
rzy nie przebierają w środkach, 
byle pozyskać jaknaiwięcej gło­
sów

Mówmy otwarcie: miało się
wrażenie; że jest to wiec socjali­
styczny, choc aż na każdym k ro ­
ku podkreśl )o s ę jego bezpar- 
tyineść.

Przemawiało dwuch mówców 
jenerałcych. Pierwszy z nich 
inż. Musiał w zadtugiej i m ęt­
nej mowie nie miał odwagi po­
ruszyć istotnego celu dla kto 
rego był wiec zwołany. To sa 
mo mniei więcej m ożna pow ie­
dzieć o przemowie dr. P aw e łk r .

Dopiero p rzy  końcu zebrania

postawiono wniosek, aby loka­
torzy wysLwilt własną listę k an ­
dydatów na posłów. Wniosek 
ten  przyjęto poczym przewód 
niczący odczytał listę kandyda- 
datów do komitetu wyborczego 
W śród  nich, p .ócz pp. Musiała 
i Pawełka, znalazł się f ta k ż e  
spraw ozdaw ca „Iskry®. Ten o* 
statni oczywiście zrzekł się te 
go z ó s z c  rytu przychodząc jed 
noczesnie do słusznego wniosku, 
że ■’ n i c j a t o r  z y wiecu wi­
docznie n i e porozumieli s i ę 
p rzedtym  z przewodniczącym co 
do zakulisowych poczynań za­
rządu  stowarzyszenia w akcji 
p rzedwyborczej

Te zakulisowe poczynania 
'stnseją bo trudno u w ń rz tć ,  aby 
dr Pawełek który podobno kan 
dyduje do sejmu z listy P. P. S., 
miał głosować na listę lokato­
rów, choć z w erw ą godną d o ­
brego adw okata  żalił się na  ich 
los. P< chwały dla posłów so 
cjalistycznych, które się tu  i ow 
dzie przewijały w czasie prze 
mówień były rzucane  także 
chyba nie bez kozery.

W śród weselszych momentów 
wiecu na pierwszy p lan w ysu­
nęła się druga m owa inż. Mu 
s ała, który zobowiązawszy ze 
branych do walki(?!j, niedyplo- 
m atycznie stwierdził, że po trze

b n a je s t  do niej amunicja w po­
staci pieniędzy. T en  zw rot naj­
mniej się podobał wiecownikom, 
co się ujawniło w ich ironicz­
nych półuśmiechach niewróżą- 
cych nic dobrego dla a k c j i  
przedwyborczej stow, lokatorów.

W raca jąc  do istoty rzeczy  
nie wątpimy, że inicjatorzy wie­
cu doskonale chyba zdają sobie 
sp raw ę  z tego, że lokatorzy p o ­
sła do sejmu nie przeprow adzą. 
Lokatorem  jest paskarz  i r o ­
bo ta  k, polak i żyd, jest kom u­
nista i endek, czy więc znajdzie 
się ktokolwiek w Polsce się naiw 
ny, aby uwierzył że wszystkie 
te  grupy ludzi s taną  do wybo 
rów  na jednej p l a t f o r m i  e... 
mieszkaniowej? Czy  w tym 
przyszłym sejmie o niczym się 
więcej nie będzie mówiło tylko 
o ustawie o ochronie lokatorów?

Wszycy, a przede wszystkim 
za rząd  stowarzyszenia bardzo  
dobrze w e o tym że n a  po ­
w yższe pytania  jest jedna od ­
powiedź... p rzecząca Co to jed ­
nak  szkodzi urządzić  kom edję, 
zamydlić oczy i w chwil’ odpo­
wiedniej choć kilkaset głosów 
złowić dla listy na  której b ę ­
dzie widniało nazwisko dr P a­
wełka, występującego zawodo­
wo w roli obrońcy, czasem  p rze­
stępców kryminalnych, czasem., 
lokatorów.

Praw dopodobnie c a  przyszłe 
wiece przedw yborcze stow, lo­
katorów  przyjdą  przedstaw icie­
le stronnictw nietylko socjali­
stycznych, aby oświetlić poru 
szone tam spraw y z innego 
punktu  w idzenia i nie dopuś­
cić do tego, by zdyskredytow a­
ne partje  polityczne, dzięki na  
iwncści ludzkiej, zyskiwały wpły 
wy, występując pod fałszywą 
nazwą.., lokatorów

(ć.)

Wiec w łaśc ic ie l i  domów.
Sosnowiec, 10 września,

W  tym samym czasie, gdy pp 
Musiał i Paw ełek namawiali lo­
katorów  polaków, by w raz z ży 
dami oddawali swe głosy na  
posła socjalistycznego p. Paweł­
ka, wiecowali właściciele do­
mów '• postanowili zapomnieć t 
sprawach i głosować na listę n a ­
rodow ą nie stawiając kandyda­
tom na posłów żądnych w a ru n ­
ków, prócz jednego: aby p ra ­
cować tylko dla dobra o jczyz­
ny w przyszłym sejmie.

Właściciele domów zrozum ie­
li, że jeśli blokowi żydowsko-nie 
mieck o-białorusko-ukraińskiemu 
nie przeciwstawimy bloku p o l ­
skiego, tobiok mniejszości zdusi 
Polskę przy  pomocy socjalistów 
i komunistów Tej prawdy lokato 
rzy nie chcą widocznie znać i 
słuchają fałszywych proroków.

X r e n i k a .
Ifeleodarxyk.

D ziś  Milolaia z Teleat.
J u t ro  P r o t a  i l a c k a  

W s c h .  s ło ń ca  5.27 

Zach. „ 6.25niedz.

Pieniądze.!
Brudne, sp lam ione po te m  rąk  
I poślin ione pap ierzyska 
O bchodzą ludzi wielki krąg,
Dla nich źren ica  ogniem  błyska.
Dla nich w yrobn ik  le je  pot 
Młodzian w e r tu je  g ru b e  księgi,
Dla nich poe ta  zniża lot,
Fałszyw e składa świat przysięgi.
One .zmieniają se rca  w lód,
Gaszą idei św ie tlne  zorze,
Dla nich się ludzki krwawi ród,
Dla nich n iew oln ik  t rw a  w  pokorze .
Źródło  w ieczys tych  w alk  i mąk. 
Nimi się ludzi w ar tość  mierzy,
I tak p rzech o d zą  z rąk  do rąk.
W  pracy, oszustw ie, lub grab ieży .
O ne to gaszą  m a rz eń  świt.
1 w  dzikiej żądzy  pławią dusze, 
Dla nich um iera  cnota, w s ty d  
1 dla nich w ie rsze  pisać m uszę.

Ćwierk.



„Chochoł". Ukazał się za- 
:> wiadany i reklam ow any 
•zez nas p ierw szy  num er ty- 
odnika hum orystycznego p.n. 
Uhochoł".
Ponieważ kierunek „Cho- 

io ła “ je s t  zbyt jednostronny, 
rzeto kilku współpracowni- 
ów, a iniędz^r innymi red. 
Iskry" p. W. M onsiorski dal- 
zej współpracy w „Chochole" 
dmówili.
N owa placówka. Dowiaduje­

my się, że w gmachu robotni- 
ów chrześcjańskich, przy ul. 
mściuszki w Dąbrowie, zosta 
de z dniem 1 października r. 
i. otworzona fslja banku kredy- 
owego. Niewątpliwie nowa ta 
•lacówka znanego i poważnego 

manku znajdzie należyte popar- 
:ie i zaskarbi sobie zaufanie 
udności tymbardziej, że pow­
itała dzięki staraniom oddziału 
itow. kupców polskich w Dą- 
jrowie.

Nasze bolączki. Pisaliśmy już 
wielokrotnie o skandalicznych 
jorządkach na kolei radomskiej; 
nie wiele to jednak pomaga, 
gdyż władze nadzorcze w’docz- 
nie sobie te sprawy bagateiizu 
ją lub, też, zajęte polityką nie 
mają czasu na zajmowanie się 
takimi ..głupstwami1 . W Przy 
siece np kasjer często się myli 
przy wydawaniu reszty i jakoś 
zwykle tylko na swą korzyść, 
sam zaś z<l przeproszeniem ^na­
czelnik stacji tak zna przepisy 
kolejowe, że nie chce wysyłać 
pakunków za bagażem, zapyta­
ny zaś o powód, oświadcza, że 
nie ma obowiązku tłumaczyć się, 
ani- też objaśniać interesantów. 
Pan ten nie zna elementarnego 
przepisu, że za to mu płacą i 
od tego jest, aby załatwiał i o 
bjaśniał pasażerów i pełnił to, co 
mu istotnie przepisy nakazują. 
Na postępowanie pana tego po 
słano skargę do dyrekcji, która 
być może, poinformu e go n a ­
leżycie o obowiązkach do niego 
należących.

Historyczny most. Jest nm  
bez wątpienia most kolejowy pod 
Łazami którego budowa na 
strumyku szerokości dwuch me 
trów, trwa już trzy lata, i jeszcze 
nie wiadomo,kiedy robota'będzie 
ukończona. Ano, buduje się spo 
sobem gospodarczym, a prze 
cież pańtwo ma tyle pieniędzy, 
że może utrzymywać armje pra 
cowników, dla których jedynym 
jest przykazaniem aby dzień 
jakoś zeszedł i żeby za to do­
brze zapłacili, o resztę zaś niech 
się koń martwi, co duży ma łeb 
Wartoby tych budowniczych po­
słać do Belgii lub Francji, żeby 
zobaczyli, jakto w ciągu, mie­
siąca potrafią tam wybudować 
nowoczesne miasto, ii nas zaś 
marny most wznosi Się lata ca­
łe i ośmiesza rząd i społeczeń­
stwo,

Zamiłowanie do nieporządków.
Ciągły kłopot ma policja za 
wiercka z tamtejszymi obywa­
telami, których żadnym sposo­
bem nie można zmusić do u- 
trzymywania swych posesji w 
czystości i porządku, to też pro- 
tokuły o nieporządki sypią się 
jak z rogu obfitości, nie wiele to 
jednak pomaga gdyż kary są 
stosunkowo nie duże i dlatego 
guspodarze trwają w swym u- 
porze

Psia sprawa. Magistrat za 
wiercki ogłosił, że ze względu 
na niebezpieczeństwo zawlecze­
nia wścieklizny wszystkie psy 
w ciągu trzech miesięcy winny 
być trzymane na uwięzi i muszą 
mieć odpowiedn'e kagańce.

Złodzieje targowi. Na czwart 
kowe jarmarki w Zawierciu 
przybywa sporo ludności włoś- 
cjańskiej z okolicznych wsi. 
Ludność ta znana jest ze swe­
go roztargnienia, co umieją wy­
korzystać złodzieje okradając 
wieśniaków z towarów i pienię­
dzy, Walka z rzezimieszkami 
jest dość trudna, gdyż nie zaw­
sze poszkodowani zawiadamiają

policję o kradzieżach, z drugiej 
zaś strony gapiostwo kmiotków 
ułatwia złodziejom kradzieże 
i zniknięcie z targu. Ponieważ 
kradzieże na targach należą do 
b a r d z o  częstych, najlepszym 
środkiem przeciwko opryszkom 
jest zwracanie bacznej uwagi na 
podejrzanych i kręcących się 
ustawicznie osobników oraz 
ciągła pamięć o własnej kiesze 
ni .

Z Domu ludowego.  Dom  lu­
dow y w Sosnow cu po dwu­
miesięcznym odpoczynku le­
tnim otwiera *svyoje podwoje 
w dniu 10 bm. tj. dzisiaj, roz­
poczynając tym sam  mi sezon 
na rok 1922/23. W ieczór ten 
w y p e ł n i  ą; okolicznościowe 
przemówienie, wesoła kom edja  
St. Dobrzańskiego „Złoty C ie­
lec" chóry mieszany i męski de 
klamacje, trio koncertowe, 
m onologi i tańce do godziny 
1-ej w nocy.

W  wieczorze biorą udział 
najlepsze siły podsekcji, a s e ­
kcja rozryw kow a dokłada 
wszelkich starań, aby wieczór 
ten wypadł imponująco.

3363
Zaburzenia  w Katowicach .  W

ubiegły p iątek Katowice były 
ponownie widownią zaburzeń. 
Pow odem  awantur był brak w 
bankach katowickich waluty 
niemieckiej Nie wiadomo, czy 
mamy tu do czynienia z sa ­
botażem ze strony finansistów 
niemieckich, czy też je s t  to 
dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści, w każdym razie skoro  nie 
wypłacono robotnikom nale­
żnych zarobków w markach 
niemieckich, ci ostatni w ystą ­
pili grem jalnie i natarczywie 
upominali się o zapłatę.

A w antury  na szczęście nie 
przybrały  większych rozm ia­
rów, a skończyły się tylko na 
poważnej demonstracji. Silnie 
skoncentrowana policja pilno­
wała porządku, jakkolwiek nie 
wiele miała do roboty.

Napaść.  W  nocy z 5 na 6 
września niewykryci spraw cy 
około godziny 2-ej napadli na 
mieszkanie inż. Michajłowskie­
go (ulica Jasna  Nr. 1).

W ybiw szy  szybę, wtargnęli 
do mieszkania. S taruszka, 
siedemdziesięciosiedm ioletniaf 
matka nieobecnego w domu 
inż. M , przebudziła się i wybie 
gła na korytarz, wołając r a tu n ­
ku. W ówczas jeden  z napastni 
ków powalił ją na ziemię i za­
czął dusić.. H ałasobudził  stró 
ża, który zaczął wołać policji. 
Spłoszeni rabusie  uciekli.

Ponieważ je s t  to już drugi 
napad w tym rejonie miasta, 
przeto  polecamy uwadze po­
licji ul. ja s n ą  tym bardziej, że 
co noc m ożna tam spotkać 
wałęsających się pode jrza­
nych osobników.

S p r a w a  gadzin nadl iczbowych 
nauczyciel i .  Z a r z ą d  główny 
związku zawodowego naucz 
poi. szkół średnich zawiada­
mia nauczycielstwo szkół pań­
stwowych, że wobec u reg u lo ­
wania przez rząd  sprawy wy 
nagrodzenia za godziny n ad ­
liczbowe i wakacyjne, cofa o- 
kólnik z dn. 19 czerwca rb. 
zobowiązujący do nieprzyjmo- 
wania godzin nadliczbowych.

Krewki Kimelman. W  ub. n ie­

dzielę, Jakub  Kimelman na ul. 
Modrzejo wskiej w  Sosnow cu 
upraw iał nielegalny handel pa 
pierosami. Policjantowi s ta ­
wiał czynny opór, wobec cze­
go zos ta ł  aresztowany.

Koleżeńska przysługa .  Z a ­
m ieszkałem u w S osnow cu  przy  
ul. P iłsudsk iego  Nr. 148 B ro ­
nisławowi Stelm akowi kolega 
Teofil G. skradł buty, wartości 
20 tys. mk. i umknął.

Gwałtu,  co się dzieje?! Z a ­
mieszkała przy rodzicach w 
domćfch szenow skich na Śro- 
dulce 21 letnia Stefanja D. w 
ub. tygodniu wzięła ojcu sw e ­
mu biżuterję, wartości 45 tys. 
mk. i umknęła. Ojciec o ska r­
żył ją  o kradzież, wobec cze ­
go policja poszukuje ucieki­
nierki.

kradzież siana. W eronice 
Stolarskiej w Milowicach skra­
dziono w nocy siano z łąki 
wartości 15 tys mk.

Czego to już  dzisiaj złodzie­
je  nie kradną?

L teatru.
Wieczór ope rowy.  Miłe chw i­

le przeżyw ała  w piątek  p u b li­
czność licznie zebrana na wie 
czorze operowym. Fam a, p o ­
przedzająca artystów o ich sub 
telnym wczuciu się w w yko­
nanie u tworów nie zawiodła 
słuchaczów, to też rzęsiste  o- 
kłaski były najlepszym dow o­
dem, jak  publiczność była ro ­
zentuzjazmowana. Po skoń­
czonym koncercie kilkakrotnie 
wywoływano artystów  na sce­
nę zmuszając do bisów, co też 
Jefimcewa i Kniaginin u sk u ­
teczniali Po  za solowymi pro 
dukcjami wykonane zostały 
duety z „Trubadura", „O negi­
na", „Rigoletta" i „Zazy", w 
których najlepiej uwydatnił 
się artyizm wykonawców w 
subtelnym  frazowaniu, id e a l ­
nym ześpiewaniu się, oraz w 
tej typowej słowiańskiej roz- 
lewności kantileny.

Mistrzowsko akom parjow ał 
kom pozytor W allek W alew  
ski.

P od  dobrą więc wróżbą roz 
poczyna się sezon tegoroczny 
i oby na takim poziomie arty 
s tycznym przetrw ał do końca, 
czego z serca życzymy. S zk o ­
da tylko, że sala na S o sn o ­
wiec w takich wypadkach je s t  
zamała i dużo publiczności 
musiało odejść od kasy.

W ieczór operow y zapowie­
dziany na dzisiaj po raz dru­
g i ,i ostatni za .n te resow ał na­
szą publiczność.

W ykonane będą  wyjątki z 
„Eugenjusza Onegina" C z a j ­
kowskiego (scena listu, scena 
w ogrodzie, oraz ostatni akt), 
„Travia ttę“ (akt II), jak rów ­
nież przepiękne rom anse cy­
gańskie.

Począ tek  tego m uzycznego 
w ieczoru godz. 8.15 w ieczo­
rem.

Wieczór  operowy w Dąbro­
wie zapowiedziany na wczo 
raj zosta ł odwołany z p o w o ­
du zmiany repertuaru  w ope­
rze krakowskiej, gdzie w ys ta ­
wiano „Zamarłe oczy", w k tó ­
rych p. Kniaginin występuje. 
A za tym ' nieodwołalnie w ie ­
czór operow y z udziałem pp.

Jefimcewej i Kniaginina odbę­
dzie się w nadchodzący w to­
rek  o godz. 8 wiecz. w teatrze  
Kometa.

Bilety nabyte na sobotę  są 
w a ż n e ,  jak  również na­
dal nabywać je można w cu­
kierni W -go  Pietrzaka.

Wieczór operowy w Będzinie 
odbędzie się w nadchodzący 
czwartek z udziałem pp. j e ­
fimcewej i Kniaginina. Bilety 
w cukierni Corso są już do 
nabycia.

Sprzedaż  biletów w S o s n o ­
wcu, Będzinie i D ąbrow ie na 
w ystępy  znakomitego artysty 
Junoszy-S tępow sk iego  idzie 
raźno i je s t  gwarancja, że wszy 
stkie przedstaw ienia  wypełnią 
salę po brzegi.

Skrzynka do listów.
Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o sprosto­

wanie w swym poczytnym piś­
mie ogłoszenia z dnia 5 b m. 
pod tytułem „Uc eczka żony*.

Byłam zmuszoną opuścić mę­
ża Stanisława Krajewskiego, 
ponieważ mnie nie uważał ,za 
swoją żonę, Od dłuższego cza 
su utrzymywał kochankę a mnie 
wraz z jedyną pociechą ojca — 
9 letnim synkiem pozostawiał 
każdorazowo bez środków do 
życia, wypędzając na bruk, że 
byłam zmuszoną sobie u sąsśa 
dów szukać schroniska

Uważając postępki męża i u 
kochanego ojca jedynej pociec y 
za nadmierne, postanowiłam w 
obecności jego usunąć się z do­
mu wraz z dzieckiem, zabiera 
jąc nie jak przez jego zemstę 
podano 600 tvs. a 348 tys mk., 
które .nie były własnością jego 
lecz moją.

Z poważaniem
Z. K.

Nadesłane
Szanow ny Panie  Redaktorze!

Racz umieścić w Twym po­
czytnym piśmie kilka słów 
wyjaśnienia:

A więc, p. Czechu, niewy- 
krętne i bałamutne tłomacze- 
nia o „rzekomym", ale napra­
wdę wątpliwym i to bardzo 
wątpliwym długu mowa.

Najlepszy dowód, że nie 
znalazłeś pan obrońców. Zda 
je  się zresztą, że do sprawy 
tej jeszcze  powrócimy, gdyż 
jak  słyszałem mocno /zainte­
resow ała  odpowiednie władze.

Jedyną  odpow iedzią  pańską 
był napad, który oddaje pod 
sąd opinji publicznej.

W  ubiegły poniedziałek, gdy 
rozmawiałem w cukierni z pp. 
St. S i P.  napadł na mnie z 
tyłu p. Czech i uderzy! renie, 
nim się obejrzałem, już nasz 
bohater był za drzwiami.

Dotychczas postępowali tak 
gołębiarze, łobuzy 1 w szelkie­
go rodzaju  opiyszki.

Przypuszczam , że społeczeń 
stwo oceni należycie takie po­
stępow anie  i wyciągnie odpo­
wiednie konsekwencje. Z po­
ważaniem

Kazimierz Kazoń.
Sosnowiec, 9-IX-1922 r.

Z kraju.
Zamach. D onoszą  ze Lwo- 

wa, że wczorajszej nocy zbrod- 
niarze dokonali przecięci 
wszystkich drutów telegr 
ficznych i telefonicznych n 
olbrzymiej przestrzeni na lin. 
kolejowej w pow. cieszanov/. 
skim. Sprawców, jak  zresztą 
w innych takich w ypaikach  
nie wyśledzono.

Przewiezienie aresztowanego  
k o m i s a r z a  bolszewickieg  
W czoraj w godzinach porar- 
nych przywieziony został d0 
W arszaw y z Równego zaare­
sz tow any tam komisarz cz. 
rezwyczajki w Chersoniu L 
onid Koman.

A resztow any  komisarz bo! 
szewicki zosta ł wysłany nit 
dawno z Rosji celem prowa 
dzenia agitacji przeciwwybor 
czej na Kresach.

Po przywiezieniu do W a r ­
szawy został przekazany sę 
dziemu śledczemu do spra 
szczególnej wagi p. J e r z e r  
Lukxenburgowi.

Ostatnie wieści.
Miljonówka,

W arszaw a, 9 września.
Podczas dzisiejszego ciąg­

nienia miijonówki w ygrana p a ­
dła na nr. 0,467,669 sprzedany 
w Ciężkowicach.

Koniec strajku pocztowego,
W arszaw a, 9 września.

Ministerjum poczty komuni 
kuje: Po pertraktacjach pro­
wadzonych przez dzień 8 D 
między ministrem poczt i te 
legrafów, a zarządem  g łów ny  
związku pracowników poczi 
i te legrafów doszło do porozu­
mienia skutkiem  czego strajk 
pocztowy z dniem wczoraj­
szym o '12 w południe został 
zlikwidowany.

Narady małej ententy 
i Polski.

Genew a 9 września.
Wczoraj odbyła się u Bene­

sza narada delegacji państw 
małej ententy i Polski. Om a­
wiano kwestję  wyborów do- 
poszczególnych komisji ligi na­
rodów.

Turcyzaatakują Mezopotamię
Londyn, 9 września,

P rasa  tu te jsza podaje wia­
domości jakoby  T urcy  nosi 
się z zamiarem zaatakowani 
Mezopotamji. W iadom ość ta 
poruszyła  opinję angielską do 
żywego. W  angielskich garni 
zonach wojskowych w M ezo­
potamji daje się zauważyć 
gorączkow ą działalność.

Giełda urzędowa..
W arszaw a, 9 września 

Dolary 7,100 
Fun ty  szteri. 32,4-50 
Franki franc. 569 
Marki ni ero. 5.20 
Kor. czeskie 242,50 

Sosnowiec, 9 wrześni; 
Marka niemiecka w Sosnow 

przed  południem 5.7i 
po południu 5.5i

mmmrw
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P R Z E W O D Y  i K A B L E
e l e k t r y c z n e .

LINKI i DR UT MIEDZIAN Y
elektro lityczny.

L A M P Y  i Ś W IE C Z N IK I E L E K T R . z D R Z E W A .

BRACIA STEFAN i
Inżynierowie

W arszaw a , Żórawia 33. (dom własny) Tel. 272-74. 
3399 K raków , Starowiślna 8. Telefon 2131.

D Ź W I G N I K I  i W Y C I Ą G I  
Ż Ó R A W 1 E  Ł A Ń C U C H ł

D Ź W IG A R Y  pat. do ładow ania drzew a i rur 
Generalna reprezentacja z składy na 
Polskę Fabryk dźwigników i łańcuchów 

C.F. MARTIN , HANNO WER- WIEDEŃ-B UDA PESZ T.
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